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T ydzień  p olityczn y .
Lwów 23. grudnia. 

f W sposób sobie właściwy, jowialny i patrjar- 
cbalny, zamknął sędziwy prezydent izby poselskiej 
przedświąteczną część sesji parlamentarnej. Z izby, 
ze strony lewej i prawej, bito zgodnie oklaski, gdy 
Jego Ekscelencja dr. Franciszek Smolka wyraził 
wszystkim — nawet ministrom, życzenia wesołych 
świąt i szczęśliwego Nowego Roku. Byłoby się 
prawie m ógł, zdawać, ie  nasza izba poselska we 
^  ludniu przedstawia korporację, w której panuje 
wzorowa hannonja i godna naśladowania zgoda, ie  
nasi prawodawcy rozeszli się po krótkiej pracy 
około wspólnego, bo ogólnego dobra, w najlepszej 
komitywie i przyjaźni. Że mniemanie takie byłoby 
najfałszywszem, o tein wiedzą bardzo dobrze,ci 
wszyscy, którzy znają skład naszego ciała prawo
dawczego i sposób, w jaki się u nas traktuje naj
ważniejsze sprawy parlamentarne. Etoby się nie 
chciał zapuścić w tak daleko sięgające studja, dla 
tego zupełnie wystarczającą będzie rzeczą obzna- 
jomić się z przebiegiem spraw w ciągu tego krót
kiego czasu przedświątecznego, aby się przekonać, 
jak gwałtowne są różnice, panujące między nasze- 
mi stronnictwami poluycznemi, jak zażartą jest 
wa'Ka, jaka się Uczy w naszym parlamencie.

Spraw załatwionych było w tym krótkim 
czaBie bardzo m ało , ale mimo to, wrogie partje 
zualazły dość sposobności do starcia. Jedna sposo
bność znalazła się w ciągu obrad nad prowizorycz
nym budżetem i niemiecka opozycja skorzystała z 
niej, w tak wysokim stopniu, jak nigdy przedtem. 

"  W ostatnich latach głosowała, mimo swojej opo- 
zyej' przeciw ministerstwu hrabiego Taaffego, za
wsze za budżetem, wychodząc zapewne ze słusz
nego założenia, że budżet uchwala się dla państwa, 
a nie dla gabinetu. To też opozycja lewicy ogra
niczała się na odmowie funduszu dyspozycyjnego, 
który rzeczywiście służ, 'o  dyskretnego użytku 
rządu. Tym razem jednak lewica opozycyjna po
szła znacznie dalej, i głosowała przeciw przejściu 
do rozprawy szczegółowej nad prowizorycznym bu
dżetem. Z jakich pobudek lewica swoją opozycję 
do tego posunęła stopnia, trudno właściwie odga
dnąć. Czy może dlatego, aby wpłynąć na hrabiego 
Ta* ffego w sprawie znanej interpelacji posła Ple
neru ?

Zdaje nam s ię , że to było rzeczą zbyteczną. 
Hrabia Taaffe nie byłby inaczej odpowiedział na 
interpelację, gdy >y Niemcy byli głosowali za 
przejściem do rozprawy szczegółowej Odpowiedź 
bowiem prezydenta ministrów, tak dokładnie od 
powiada jego dotychczasowemu programowi poli
tycznemu, że taki drobny wzgląd taktyczny, jak 
głosowanie opozycji z a , lub przeciw prowizorycz
nemu budżetowi, nie byłby w niczem wpłynął 
na stylizację odpowiedzi ministerjalnej. A  propos 
— stylizacji! Mieliśmy już sposobność donieść o 
h istoryjce, która wrzekomo miała towarzyszeć u- 
kładaniu odpowiedzi. Na radzie gabinetowej przed
łożył Sprechmmister gabinetu , dr. Dunajewski, 
koncept odpowiedzi na interpelację Plenera, która 
miała być przychylną dla Czeebów. Koncept nie 
podobał się miniatrom dr. Gautschowi i m argra
biemu Baequeehem’owi, którzy w razie jej przyję- 

► cia, zagrozili dymisją. W sprawę wdał się mi

nister hrabia Schonborn i jego utwerera ma być 
odpowiedź, odczytana przez hrabiego Taaffego w 
izbie poselskiej.

Owoż całe to przedstawianie wydaje nam się 
wprawdzie zgrabną, ale zmyśloną bajeczką. Prze- 
dcwszy8tkiem me jest prawdopodobną rzeczą, aby 
panowie Bacąuehera i Gautsch tak dalece posu
wali się w swojej miłości dla opozycji, iżby dla niej 
gotowi byli poświęcić swoje teki miuisterjalne. Co 
jednak najważniejsza: stylizacja odpowiedzi pre
zydialnej tak dalece odpowiada wszystkim dotych
czasowym enuncjacjom Jego Eksc. hr. Taaffego 
że byłoby doprawdy niesłusznością i krzywdą, od
mawiać mu autorstwa. Nikt in n ,, tylko on sam 
jest autorem odpowiedzi, a jeżeli nie on in  p er
lona, to ten, który wszystkie jego dotychczasowe 
wypracowywał enuncjacje.

Jakie ona wywarła wrażenie, o tern mieliśmy 
już sposobność pisać. Pozostaje wszystko po da
wnemu i Czesi nadal będą walczyć z Niemcami. 
Przebąkiwują wprawdzie coś o nowych usiłowa
niach i próbach ugodowych, ale z jednej i z dru
giej strony z takim o nich wyrażają się chłodem, 
że już teiaz wątpić się godzi, czy usiłowania te po
zytywny wydadzą rezultat. Czesi kategorycznie o- 
świadczają, że po tylu bezowocnych próbach i usi
łowaniach, inicjatywa me może z ich wyjść strony. 
Niemcy zaś oświadczają, że im w icL abstynencji 
wcale jest wygodnie, że nie mają bynajmniej powodu 
spieszyć do sejmu czeskiego, Ze oni zatem pierw 
szego kroku do zgody nie zrobią. Któż więc ma 
pierwszy krok uczynić ? Czy może rząd ? Hrabia 
Taaffe oświadczył w swojej odpowiedzi na inter
pelację Plenera, że rząd gotów życzliwie poprzeć 
usiłowania ugodowe, jeżeli one przez strony inte
resowane będą przedsięwzięte w miejscu kompe- 
tentnem. W obec tego nie ma naturalnie widoków, 
aby ugoda rychło przyszła do skutku. Z pism nie
mieckich, jakie dzisiaj odebraliśmy, jasno się oka
zuje, że na razie chcą Niemcy wytrwać w swoje' fak- 
cyjnej opozycji. Gdyby na to potrzeba było jeszcze 
dowodow, moglibyśmy je znaleźć w artykule wstę
pnym dzisiejszej N tu e  fr. Presse. Naczelny moni
tor fakcyjny z tak oryginalną, ale za to tak nie
dorzeczną występuje interpretacją artykułu XIX. 
us‘aw zasadniczych, że przypuszczać nie można, 
aby Niemcy znajdowali Bię na d. *ze poprawy. 
Na razie pozostaje więc wszystko po dawnemu.

zebranie, zaś innych piętnastu dało p ism nie swe 
przyzwolenie.

Przybyli bisknp Freppel i kilku nowyeh po
łów: markiz de la Rochejaąuelein, wicehrabia de 

Villebois-Mareuii, de Pontbriand i inni. Natomiast 
książę de Larochefoucsuld Dondeauville uznał za 
stosowne nie przybyć wcale, gdyż przewidywał, 
pojaw.enie się ostrej krytyki przeciw komitetowi 
z dwunastu, którego był wiceprezesem I w rze 
czy samej mówiono wiele o przestrzeganiu zasady 
czysto rojalistycznej, bez żadnych postronnych wpły
wów i postauowiono założenie grup/ rojalistycznej, 
któraby nie była dla każdego dostępną. Zadaniem 
tej grupy będzie wierne wytrwanie przy przeko
naniach legitymistycznych i nie aawanie za wy 
grane nadziei powrotu królestwa. Przytem wszak
że powinna grupa rojalistyczna w duchu patrioty
cznym występować przy każdej kwestji ważniej
szej bez względu na to, które stronnictwo ją  po
ruszyło i nie sprowadzać takowej za przykładem 
reszty przeciwników rzeczypospolitej, na grunt po
lityczny. Wybrano wydział celem wypracowania 
statutów, a oraz celem pozyskiwania jak najlicz
niejszego grona członków.

W związku z tern zgromadzeniem pozostaje 
późniejsza wiadomość, podana drogą telegraficzną. 
Oto liczne grono rojalistów, między innymi także 
Laferrondys, odmówiło wstąpienia do nowo utwo
rzonej grupy. Nadto Casagnac, Mackau i Four- 
ton zamierzają po nowym roku stworzyć osobną 
grupę bonapartystów pod nazwą „niezawisłej pra
wicy."

K oresp on d en cje .

Rojaliści we Francji.
Mimo usilnych starań biskupa Freppla i in 

nych monarchistów, okoto stworzenia jednolitej 
grupy konserwatywnej — sprawa ta u samego po
czątku grozi upadkiem. Rządy komitetu z dwu
nastu wywołały ogólne niezadowoleni i tem się 
też tłómsczy okoliczność, że prezydent tegoż ko 
mitetu br. Mackau wraz z Bwymi zwolennikami 
nie otrzyoiot zaproszenia na zgromadzenie, które 
w dniu 18. b. m. odbyło się w jeduem skrzydle 
paiacu burbońskiego. Na 170 członków prawicy 
otrzymało tylko 87 wezwanie, podpisane przez ro
jalistów: de Kermenguy, de Dompierre d’Hoinoy, 
de Maillr, de Soland, de DoudeauvilIe, Bigot, 
de Languinais, de Oazeuoze, de Pradines. Z za
proszonych tylko czterdziestu dwóch przybyło na

Kraków 20. grudnia.
(Ru.-h przedświąteczny. — Drożyzna. — Towarzystwo 
afrykańskie przeciw niewolnictwu. — Teatr .  — Zapo
wiedzi zabaw karnawałowych. — Wspólny opłatek w 

stowarzyszeniach. — Ruch wydawniczy. — Koncert).
Z każdym rokiem ozdobniejazemi bywają tu 

wystawy sklepowe rozlicznych handlów. Ulice 
Florjańska, Rynek i Grodzka, mogą łudzić obcych 
zamożnością kupców, znaczne wydających kwoty 
na ozdobienie i rzęsiste oświetlenie swoich skle
pów — tymczasem zewsząd słyszoć się dają na
rzekam i, iż pomimo wysiłków na eftkta ze
wnętrzne, wewnętrzna strona t. j. właściwy rueh 
handlowy, teraz nawet, w czasie przedświątecz
nym, jest bardzo mało ożywiony i dochody dzienne 
są znacznie mniejsze, aniżeli w ubiegłych latach. 
Ile prawdy w tych narzekaniach, zbadać trudno ; 
wszakże rodakowi naszych z Królestwa, o tej po
rze z pobliża granicy przybywających tu za spra
wunkami, w tym roku aui śladu i już chyba nie 
przybędą.

Wczoraj na posiedzeniu rady miejskiej radny 
p. Schwarz, kupiec, podniósł dotkliwą dla ogółu 
mieszkańców kwestję drożyzny artykułów spo
żywczych w ogóle, a mięsa w szczególności. W ia
domo, iż bydło we wszystkieh stronach kraju 
sprzedają obecnie po bardzo niskich cenach, tym
czasem najpośUdniejszu gatunki mięsa u nas są 
jebzeze tak drogie, iż uboŻBza ludność nie jest 
w Bianie go kupować. Przed laty już z łona rady 
wybraną została ankieta, mająca obmyśleć środki 
zapobieżenia wzmagającej się drożyznie — tym

czasem przewodniczący owej ankiety przeniósł się 
do wieczności, obojętny na kwestję cen mięsa — 
iniii członkowie zaś nie zaznawszy przymusowego 
postu, nic a nic nie postanowili i co lepiej, nie 
tracili czasu na obmyślanie obojętnych dla nich 
środków zapobieżenia złemu. Staramy się tu o 
wyścigi końskie, o elektryczne oświetlenie wy
staw — marzymy o wodociągach, kłócimy się o 
teatr i pomniki — tymczasem rzemieślnik zara
biający na utrzymanie siebie wraz z rodziną 24 
do 36 złr. miesięcznie, jadać może mięso najwy
żej raz w rok około Wielkiej nocy

Jak daleko sięgać zwykliśmy wzrokiem w dal, 
z najzupełniejszą obojętnością na to co się dzieje 
w około nas, wymownym dowodem niech będzie 
zawiązane tu Towarzystwo afrykańskie ku zbie
raniu funduszów na zapobieżenie handlowi murzy
nami pod równikiem. Nie do uwierzenia, a prze 
cież jest praw dą, iż towarzystwo to w obec tak 
dotkliwej nędzy ludności w całym prawie kraju, 
zbiera znaczne fundusze na wskazany cel i bar
dziej się troszczy o nigdy na oczy niewidzianych 
murzynów, aniżeli o tysiące zgłodniałych rodzin 
polskich wieśniaków. Chorobliwej tej humanitarno- 
ści krakowskich pań , bo one głównie są orędow
niczkami murzynów czarnych sfrykańnlricn, a nie 
białych galicyjskich — w rozumny i obywatelski 
sposób otworzył oczj podróżnik po A fryce, Leo
pold Janikowski. W odczycie swoim , specjalnie 
pod adresem przyjaciółek murzynów wypowiedział 
on kategorycznie, iż ofiary na cele ich wyzwole
nia, są całkiem chybione, i co w ażn iejsi, i i  nie
wolnicy murzyni w niektórych okolicach zwidza- 
nych przez niego lądów, oświadczjli się przeciw 
pi oponowanemu im przez czułych Europejczyków 
wyswobodzeniu.

Towarzystwo ma swoje filje w Galicji. Nie
dawno ogłaszano wykaz składek zebranych w Ja 
śle — sumka była poważna. Może bezstronny, a 
obywatelski głos naszego rodaka, skieruje ofiarność 
publiczną na inne, bliższe nas i mni9j fantastyczne 
cele, szczególnie obecnie, gdy w licznych chatach 
biakuie chleba i łyżki ciepłej strawy.

Czuwająca nad teatrem krakowskim z ramie
nia Wydziału krajowego komisja artystyczna, po 
twierdziła w zupełności głosy bezstronnej prasy, 
przyznającej, iż scena nasza względnie do sił i 
środków jakiemi rozporządza, prowadzoną jest su
miennie i dba o uwzględnienie słusznych żądań 
publiczności. Komisja wyraziła opinję , iż zarząd 
sceny zasługuje bezwarunkowo na wypłatę przy
znanej przez Sejm subwencji. Pogląd na działal
ność artystów, jest cblubnem świadectwem zbioro
wej ich pracowitości, a repertuar tak co do ilości 
wystawionych utworów, jakoteż ich wartości, na 
słuszne zasłużył uznanie. Komisja podniosła także, 
iż zaangażowaniem ze Lwowa pierwszorzędnych 
sił artystycznych, ja k : pp. Ż.dażowscy i p. Rusz
kowski , teatr nasz umożliwił sobie dobre wysta
wianie tragedyj i dramatów. Od paru miesięcy już 
teatr wznawia prrjodycznie znakomite utwory zmar
łego Augiera, a zaznajamianie to jednych i przy- 
prmiuanie drugim, prawdziwych arcydzieł dramaty
cznej literatury francuskiej, jest poniekąd przywró
ceniem najlepszych czasów sceny naszej pod wzglę
dem jakości wystawianych sztuk.

Karnawał, o ile wnosić wolno z dotychczaso

wych zapowiedzi, będzie tu niezwykle ożywiony. 
Dotąd, obok licznych umów o urządzanie zabaw 
i wieczorków z tańcami na mniejszą skalę, zapo
wiedziano trzy wielkie bale : na dochód weteran-w 
wojsk polskich, stowarzyszenia „BratLiej pom ocj'1, 
które pragnie zebrać fundusz na budowę domu 
akademickiego, wreszcie bal kostjumowy, aranżo
wany przez kiub artystów, malarzy i rzeźbiarzy.

W stowarzyszeniach tutejszych, kasynie po- 
wszeehnem, „Zgodzie", „Sokole" itd., odbywać się 
będzie wspólne łamanie się opłatkiem. Obyczaj ten 
szerzy koleżeńskość i dla dejednego zastępuje ob
cowanie z kołem rodziny, oddalonej lub nieistnie
jące j-

Zaspany zawsze ruch wydawniczy tute szy, 
przynosi nowe album portretów, głównych działa
czy w procesie wadow ćkim . Są w nim oskar
żeni, sędziowie i obrońcy. Autorem >est artysta 
malarz p. Iehnowski. Przygodne wydawnictwo znaj
duje pokup.

W  niedzielę wystąpi tu z koncertem śpiewa
czka Ella Russel.

Wiedeń 21.grudnia.
(Akcja ratunkowa.)

Wspomniałem już w telegraficznych sprawo
zdaniach, że Koło polskie na dwóch posiedzeniach 
zastanawiało się nad kwestją zaradzenia klęsce 
głodowej i że szczegóły posiedzenia uznane zosta
ły za tajne. Dziś, z chwilą zamknięcia sesji rady 
państwa, tajemnica przestała obowiązywać, to też 
pospieszam poznajomić was ze szczegółami propo
nowanej akcji ratunkowej.

Wnioski ratunkowe panów Hompesza, Chrza
nowskiego i Orzechowskiego przydzielone zostałe, 
jak wiadomo, polskim członkom koraisd budżeto
wej do zaopinjowania. Następnego dnia członkowie 
ci wraz z wnioskodawcami i kilkoma ;nujm i 
członkami Koła odbyli szczegółową naradę. Poseł 
Gniewosz, który pierwszy zgłosił się do głosu, 
zaznaczył, że wobec naglącej potrzeby, większa 
część wniosków, obliczonych na długi czas chybia 
celu. Jedynie wniosek o powstrzymanie egzekucj i 
wydawanie bezpłatne surowicy solnej byłby na
tychmiast do przeprowadzenia. Sprawa ratunkowa 
nie cierpi zwłoki, dla tego przedewszystkiem żą
dać należy podwyższenia subwencji ze skarbu pań
stwa, a dalej zwołania sesji sejmowej. Sejm zwo
łany być musi już dla tego, żeby uchwalić gwa
rancję potrzebną do zrealizowania dalczej zapomogi 
rządowej, a dalej w razie-gdyby rząd dalszej za
pomogi odmówił, dla nchwalenia krajowej akcji 
ratunkowej. Pan Gniewosz wyraził zdanie, że rząd 
już dla tego odmówi wstawienia dodatkowego kre
dytu, ażeby nie „popsuć" budżetu, zresztą w ka
żdym razie na zapomogę rządową ezekaeby nale
żało aż do ponownego zebrania się rady państwa, 
dla tego kraj wziąć się musi do samopomocy.

Poseł A b r a h a m o w i c z  bardzo szczegółowo 
i cyfrowo przedstawił grozę sytuacji, wybijanie 
koni, głód po wsiach i t. d.

P. H a u s n e r  gorąco oświadczył się za 
wnioskiem, dotyczącym zwołania sejmu. Zgodzono 
się wreszcie jednomyślnie żądać oa rządu pod
wyższenia zapomogi, zwołania sejmu, wstrzymania
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Nowi P. T. prenumeratorów ie kwartalni otrzymają na żądanie bezpła* nie początek drukującej się w „Dzienniku Polskim” powieści M & r ji Rodziew iCZÓwnej,
o -o  <ts i
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Powiastka wigilijna.
N o .v e 1 a 

G a,j de M a u p a s^ a n fa .

Dr. Gonenfant szukał jakiś czas w pamięci, 
powtarzając półgłosem : „Wspomnienie wigilijne?... 
wspomnienie wigilijne?..."

Naraz zawołał:
— Ależ ta k ! mam takie wspomnienie, bardzo 

nawet dziwne; historja to fantastyczna. Widzia
łem cu d ! T ak! moje panie, cud w noc wigi
lijną.

Dziwią was podobne słowa z ust człowieka, 
który w nic nie wierzy. A przecież widziałem cud. 
Widziałem go, powtarzam, widziałem własnemi 
oczyma, to co się nazjwa widzieć.

Czy muie zadziwił? — nie; bo jeśli nie 
wierzę w to, w co wy wieiżycie, jednak wiem, 
że wiara góry przenosi. Mógłbym przytoczyć na 
to wiele przykładów, lecz meżebym was uraził, a 
w dodatku osłabiłbym tem samem wrażenie mojej 
historji.

Muszę wam wyznać przedewszystkiem, że, 
jeżeli nie bardzo zostałem przekonany i nawrócony 
tem, na co patrzałem, to jednak doznałem silnego 
wzruszenia, będę zaś starał się opowiedzieć wam 
to tak naiwnie, jak gdybym posiadał łatwowierność 
Owerniaka.

Będąc wówczas lekarzem wiejskim, mieszka
łem w "niasteczku Rolleville, w pośrodku Nor- 
mandji. Zima owego roku była straszliwa. Z koń
cem listopada po tygodniu mrozów spadły śniegi. 
W dali ukazała się najpierw nadciągająca z pół
nocy chmura, poczem zaczęło się prószenie bia
łe pi Ł wiaz,< lek.i ł

0<

gęstego i lekkiego puchu. Najlżejszy 6zmer nie 
przebiegł nieruchomej okolicy, tylko kruki zata
czały po niebie stadami długie linje, wiodąc swój 
żywot nieużyteczny, spadając całą gromadą naraz 
na sine pola i kłując śnieg swemi dużemi dzio
bami.

Nie było słychać nic więcei, oprócz niewy
raźnego a ciągłego ślizgania się tej śuieżnej ku
rzawy, spadającej bez przerwy. Trwało to osra 
okrągłych dni, poczem śnieżyca ustała, a ziemia 
dźwigała teraz na swych barkach płaszcz grubości 
pięciu stóp.

I  przez trzy następujące tygodnie nirbo, 
w dzień jasne jak błękitny kryształ, w nocy całe 
zasiane gwiazdami, które można było wziąć za 
szron, taka surowość wypełniała niezmierzony 
przestwór, rozpościerano się ponad jednolitym, 
twardym i błyszczącym obrusem śniegu.

Pola, płoty, wiązy przy zagrodach, wszystko 
wydawało się martwem, uśmierconem przez mróz. 
Ani ludzie ani zwierzęta nie wychodziły na dwór, 
tylko kominy chat, ubranych w b?ałe koszule, 
zdradzały ukryte w nich życie wąskim sznurkiem 
dymu, który wznosił się prosto w zlodowaciałe 
powietrze.

Od czasu du czasu dawał się słyszeć .rzask 
pni bezlistnych, jakby ich drewniane członki ła
mały się pod korą; niekiedy zaś wielka gałęź 
oderwawszy się spadała na ziemię, z sokami ska- 
mieniałemi, z włóknem rozdartem przez niezwy
ciężony mróz.

Tu i owdzie wśród pól rozsiane domy zda
wały się oddalone na setki mil jedne od drugich. 
Ludzie w nich żyli jak mogli. Sam jeden, posze
dłem odwidzieć moich bliższych pacjentów, nara
żając się każdej chwili na zagrzebanie w jakiej 
jamie.

Spostrzegłem zaraz, że tajemniczy jakiś lęktajemniczy
W przeciągu ijjp& si się nad okolicą. Podobna klęska — myśla-

i t t i —i i — i i —l j —. i—i_ i—i _i~ i i 1 była rzeczą naturalną. Utrzymywano,
słychać jakieś głosy, przenikające świ- 

-zyki ulatujące w dal. Te krzyki i te

Najstosowniejszym pdidziłJ bezwl*tpienia od przBlotaego

ptactwa, które ciągnęło o zmierzcha gromadnie, 
uciekając na południe. Strach opanował uraysłj, 
czekano na jakieś nad^wyczaine zdarzenie.

Kuźuia ojca Yatinet położona była na końcu 
wioski Epivent, obok wielkiego gościńca, ukrytego 
pod śniegiem i pustego. 0:oż kiedy w domu za
brakło chleba, kowal zdecydował się pójść do 
wsi. Zabawił kilka godzin w tych sześciu domach, 
które stanowią środek gmiDy, wziął z sobą chleb
i nowiny, a także i nieco trwogi rozsianej po oko
licy. Przed nadejściem nocy zabrał się z po
wrotem.

Wtem, kiedy przechodził wzdłuż płotu, wy
dało mu się, że widń jaje na śniegu. Tak jest, 
jaje, zniesione w tem miejscu, bieluteńkie jak cały 
świat do okoła. Schylił się — było to jaje w rze
czy samej. Zkąd ono się tara wzięło ? Co za kura 
mogła się wymknąć z kurnika i przyjść je znieść 
aż tutaj ? Kowal się zadziwił, nie mógł tego zro
zumieć ; lecz podniósł iajko i zaniósł je żonie.

— Patrzaj kobieto, znalazłem na drodze jajko.
Żona potrząsła głową.
— Jajko La drodze? Ną taki czas?... upiłeś 

się chyba ?
— \Vcale nie. Leżało pod płotem, jeszcze 

ciepłe, nie wystygła. Schowałem je umyślnie 
w zanadrze, aby nie zmarzło. Zjesz je sobie na 
objad.

J a ’o zostało wpuszczone do kociołka, w któ
rym gotowała się polewka, poczem kowal zaczął 
opowiadać, co mówiono w okolicy.

Kobieta słuchała, cała blada.
— Rzeczywiście, słyszałam tamtej nocy świst, 

zdawało się, że idzie z komina.
Usiedli do st,łu , zjedli najpierw zupę, a po

tem, gdy mąż smarował sobie chleb masłem, żona 
wzięła jaje i przypatrywała mu się z niedowie
rzaniem.

—  A jeżeliby w tem jajku co było ?
— Coby miało być ?
— Czy ja wiem ?
— Jedz-no, jedz, nie bądź głupia.
Otwarła je. Było takie jak wszystkie jaja, a

ca
me,

i

nawet bardzo świeże. Ziczęła jeść z wahaniem, 
kosztują-', odsuwając je, biorąc napowrót. Mąt 
zapyta!:

— No cóż, jakże ci to jajko smakuje ?
Nic nie odpowiedziawszy, wyjadła je  do kori- 
potem nagle utkwiła w męża oczy, nierucho- 
dzikie, pomięszane ; podniosła rękę, wykręciła 
od stóp do głów konwulsjami szarpnięta, zwa

liła się na ziemię, wydając straszliwe krzyki.
Całą noc rzucała się w gwałtownych spa

zmach, okropnemi drgawkami wstrząsana, wykrzy
wiana przez straszne konwulsje. Kowal nie będąc 
w stanie jej utrzymać, musiał ją związać

Wrzeszczała bez ustanku, niezmordowanym 
głosem :

— M<»m je w sobie! mam ie w sobie 1
Przywołany nazajutrz zastosowałem wszelkie

uśmierzające środki, jakiem znał, ale bez najmniej
szego rezultatu. Dostała obłędu.

Wówczas, z szybkością niepodobną do wiary, 
mimo zawady olbrzymich śniegów, pobiegła wieść, 
wieść nadzwyczajna, od zagri dy do zagrody: „Żonę 
kowala opętało!" I schodzono się zewsząd, nie 
śmiejąc wejść do domu; zdała przysłuchiwano się 
jej krzykom strasznym, wydawanj m głosem tak 
silnym, ie  trudno było uwierzyć, aby ten głos 
należał do ludzkiej iBtoty.

Uwiadomiono miejscowego proboszcza. Był to 
sędziwy kapłan. Przybiegł w komży, jak do umie
rającego i z wyciągniętemi rękoma wygłaszał for
mułkę egzorcyzmu, podczaB kiedy czterej ludzie 
przytrzymywali na łóżku zapienioną, wijącą się 
kobietę. Zły dach nie został wypędzony.

Tymczasem wśród niezmiennej pogody zbli
żały się święta Bożego Narodzenia. W wiije rano 
proboszcz pizyszedł do mnie:

— Chciałbym — rzekł — żeby ta nieszczę
śliwa znajdowała się dzisiejszej nocy na nabożeń
stwie. Może też Bóg w swojej łasce sprawi cud 
tej godziny, kiedy się z niewiasty narodził.

Odpowiedziałem na t o :
— Zgadzam się zupełnie, księże proboszczu. 

Jeżeli umysł jej da się wstrząsnąć ceremonji (a

nic nie jest zdolnem bardziej go poruszyć), naten
czas może zostać ocaloną bez pomocy innych 
środków.

Staruszek mruknął:
—  Pan jesteś niedowiarkiem, doktorze, ale 

mi dopomożesz, nieprawdaż? Podejmujesz się pan 
ją przyprowadzić ?

Przyrzekłem mu moją pomoc.
Nadszedł wieczór, a potem noc; dzwonek ko

ścielny zaczął dźwięczeć, rzucając swój głos ża
łosny w ponurą przestrzeń, na białe, zlodowaciałe 
posłanie śniegu. Czarne postacie schodziły się po
woli, grupami, posłuszne spiżowym obwoływaniom 
dzwonka. Księżyc w pełni rozjaśniał żvwem, lecz 
łagodnem światłem cały horyzont, czyniąc jeszcze 
bardziej widoczną bladą pustkę pól. Wziąwszy 
7 sobą czterech silnych ludzi udał, m się do kuźni. 
Upętana ryczała ciągle, przywiązana do łozka. 
Ubrano ją schludnie, mimo jej szalonego oporu i 
wyniesiono.

Kościół pełen był ludzi obecnie, pełen światła 
i zim na; jednostajne tony śpiewających rozlegały 
się po nim, a mały dzwoneczek chłopca służącego 
do mszy, dźwiękiem swym poruszał tłumami wier
nych. Zostawiłem kobietę i pilnujących ją ludzi 
w kuchni na plebanii i oczekiwałem stosownej 
chwili.

Czekałem na moment, następujący po komunji. 
Wszyscy wieśniacy, mężczyźni i kobiety, spożyli 
ciało pańskie, aby zmazać swe grzechy Wielkie 
milczenie zapanowało, kiedy kapłan dokończył 
boskiej tajemnicy.

Wtedy na dany znak drzwi się otwarły i czte
rej moi pomocnicy wnieśli obłąkaną. U ’rzawszy 
światła, tłum klęczących, ołtarz w ogniu i złociste 
cymborjum, rzuciła się z taką siłą, że omal nam 
się fiie wydarła, wydawała zaś takie przeraźliwe 
wrzaski, że dresjcz trwogi przeszedł przez kościół, 
wszystkie głowy się podniosły i chłopstwo zaczęło 
uciekać. Nie miała już posia<d kobiety, skurczona 
i szamocąca się w naszych dłtn&ch, z twarzą wy
krzywioną i obłąkani nu okiem.

Zawleczono ją  aż pod stopnie ołtarza, a po-
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egzekucyj, a wreszcie z rozpoczęciem wiosny przy
stąpić do budowy dróg strategicznych.

P. B u l  o w a k i  wniósł, ażeby o to Woajstko 
upomnieć się w drodze samoistnego wnioskn lub 
interpelacji do rządu; wniosek ten pozostawiono 
do osądzenia pełnemu zgromadzeniu Koła. W resz
cie oświadczył p. J a w o r s k i ,  że zanim zwoła 
Koło celem przedstawienia mu tych wniosków, 
porozumie się ustnie z ministrem skarbu drem 
Dunajewskim.

Po kilku dniach o ś w h d m ł  r». Jaw orski na 
posiedzen iu  hoła m i iie; v -  1 u ■ ’ w strzy
mam- "Z-is" W ftr;
r  A
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stv.no t j relacji cL-rmuj ;>*•&!* w noski.
Rów Leż po poro twa i aur u się z namiestni

kiem. gitówby hr. Tasffe zgodzić się na zwołanie 
se;mu, pod warunkiem, że takowy zajmie się wy
łącznie kwesjją akcji ratunkowej. Co do budowy 
dróg strategicznych, czynił minister nadzieję przed
sięwzięcia te) budowy z użyciem większych kwot 
jak te, które w budżet wstawione zostały.

P. R i t o w s k i  oświadczył, że deklaracja hr. 
Taaffego wcale go nie zadowalnia, wygląda bowiem 
na wymi.anie i odraczanie. Czegóż p. minister 
mógłby się jeszcze d>w:edzieć od namiestnika? 
wszakże udzielając pierwszej zapomogi miał wszy
stkie szczegóły w ręku.

P. G n i e w o s z  wyraził wątpliwość, czy rząd 
w ogóle jeszcze coś da. Odwołauie egzekucji 
przyjdzie z&późuo, bo egaekutorowie załantowali 
jnż wszystko bez uwzględnienia koniecznego, do
mowego i gospodarskiego inwentarza. Co do su
rowicy to dobrodziejstwo niewielkie, jeżeli się 

^  zważy, że dotknięte nienrodzajem okolice nadto od 
źródeł są oddalone, trudnoż bo na Podole n. p. 
dowozić beczkami surowicę aż z pod Karpat, szcze-

*  gólnie jeżeli konie zostały wybite. P. Gniewosz 
wyraził zdanie, że na podstawie traktatu Węgrzy 
nie mogą zabronić rozdawania soli, zresztą warta- 
łoby przeprowadzić z nimi w tej mierze rokowa
nia. Z wszystkiego doszedł p. Gniewosz do prze
konania, że na rząd nie ma co liczyć, rząd nie da 
nic albo bardzo mało i każe Kołu przy każdej

» sposobności odwdzięczać się za to, trzeba więc 
Q  ograniczyć się do samopomocy. W tym celu za-

O** p ro p o n o w a ł m ó w ca  z a c ią g n ię c ie  pożyczki z fundu- 
szd p rop in& cy jnego , p o d  n a leż y tą  g w a ra n c ją .

M P. C h r z a n o w s k i  bardzo energicznie zwró
cił się przeciw argumentom poprzedniego mówcy

MH  Dlaczego kraj zrezygnować ma z pomocy państwo
wej, skoro ta pomoc słusznie mu się w potrzebie 

m  należy ? Czyliż kraj nie płaci do funduszu pań- 
QJ stwowego podatków'? Zgoła przeciwnym jest p. 
k  Chrzanowski zaciąganiu pożyczki z funduszu pro- 
j s  pinacyjnego, wychodząc z założenia, "ie fundusz 
J l  ten jest własnością osób trzecich, t. j. właścicieli 
0  obligów propinacyjnych.

« P. H a u s n e r  nie odrzuca pomocy ze strony 
państwa, ale, uważając z góry pomoc tę za niedo- 
M  stateczną, żąda przedewszystkiem zwołania Sejmu

H"  i ubolewa, że hr. Taatfe nie przyrzekł tego sta
nowczo. Pan H tnsner uważa, że „w swoim czasie" 

k ś  może też znaczyć w jesieni, tj. wtedy, gdy zazwy- 
M  czaj sejmy zwoływane zostają; wnosi więc rezolu- 
** cję, domagającą się zwołania Sejmn w styczniu
*  1890 r. Rezolucję przyjęto.
Q  Pan Jaworski przyrzekł, zdając sprawę z roz

m o ry  z hr. Taaffem, poroznmieć się telegraficznie 
d  z namiestnikiem ; od tego czasu minęło jnż diii 
^  kilka, posłowie się porozjeżdżali, głód i nędza 

( wzmagają się ciągle, a rezultatu tych rokowań ja-

Hkoś nie widać.
„Zanim słońce zejdzie — rosa oczy wyje.*

( f l ______________________ U d .)

| „L es S ous-offs“ .
^  Nawet słynny utwyr Zoli „Pod o bu hem" i
-o w ogóle cały cykl jego opowieści o dziejach 
® ficyinej rodziny Bougon M tcąuartów, nie obudził 
żj we Francji takiego wrzasku piekielnego, nie wy
gę wołał jednym  zamachem tylu sprzecznych uczuć —
§  grosy i oburzenia, współczucia i wstrętu — jak 
opow ieść wydma pod zagadkowym tytułem „Les 
^  Sous-o/fsu, której autorem jest niejaki p. Desca- 

yb8, osobistość wcale nie znana dotychczas z ja 
kichkolwiek płodów literackich.

tem przytrzymano przemocą ku ziemi zgiętą. Ka
płan podniósł się i czekał. Skoro ją njrzał ujętą, 
wziął w ręce monstrancję, okoloną promieniami ze 
złota, z białą h o s tą  w pośrodku, i postąpiwszy 
kilka kroków, wzniósł ją  oburącz po nad gł >wę, 
ukazując ją pomięszanym oczom opętanej. W rze
szczała eiągle, z spoirzemcm nUwionem nieru
chomo w ten promienisty przedmiot. Kapłan zaś 
siał bez na-mniejsz^go porusją>#<a, że można g> 
było wziąt za statuę

I tl'Wał' ty ‘jł g :. 11'g '.
K"ibieli 7.1- ■■ V ■; •: ■ iiem, o-
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:ść widm CiiLI l \ J. ] C '■*. 1 i* ' j - K
B i * , : L  i;,!1 i -' — u po eh .iii : postrzegłam, że 
oczy ei t>yijj z*utkni ęta .  Zasnę i a sn / n  s o m n a m b u 
l i c zny  \ i .  z t -Aę.n ty/>.-wa? a  .. przenrił.-.zatn p o k on an a  
długotrwałym w p .i.rvw;iniem się w złociste pro
mienie moustr-ncji, obrona przez zwycięskiego 
Chrystusa.

Wyniesiono ją bezwładną, ksiądz zaś powrócił 
do Ołtar a, a wstrząśnięta asysta zaintonowała 
dziękczynne Te Deum.

Żona kowala, przespawszy 40 godzin z rzędn, 
obudziła się, nie pamiętając zupełnie ani opętania 
swego, ani też uzdrowienia.

Odo, moje panie, cud, który widziałem.
Dr. Bonenfant umilkł — następnie dorzucił 

odmiennym głosem :
— Nie wahałbym aię zaświadczyć to na 

piśmie...

Wyraz „8ous-offsu jest skróceniem Sous- 
officiers, czyli „Podoficerowie" — i stosownie do 
tego tytułu, autor powieści przedstawia w najdro
bniejszych szczegółach koszarowe życie w armii 
francuskiej, a bohaterami opowiadania są podofi
cerowie tjj armji. Otóż z tego jednego wzglęau, 
powieść p. Descavesa nie byłaby bynajmniej czemś 
nadzwyczajn9m, każda bowiem literatura nowo
czesna tych narodów europejskich, które mają 
swój byt polityczny, a przeto i armie, może wy
kazać się bądź płodami humorystycznerni, bąiź 

v iźnaj ości osnutt-rai na tle żołnierki. Lecz 
/.gotował atwore;» swoim iście sza- 

. -  top anką o;c$źnie b.-/ gię- 
dn -c ą b wiem eb-ł-iwetora ?, nwuraMjwy-zae;

r?;ł -..■ifm. śv7'i.iii;u n i e b e z p i r ,
. r.gdi I l i .  rzefcryw  nolitf: >
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■ p; wivsc p. Di-di4av«s’a 
arru.i, względnie 

Ott. óż pokrótce i to do-!‘0 io!n f)/
dać ic.-iicA« należy, bohaterowie jego — Les 
Sou. -offs — są to lujzie do giuntu zgangreno 
wam pod względem moralnym, rozpustnicy, wy
zyskiwacze, złodzieje, tyrani biednych rekrutów i 
rezerwistów, słowem wyrzutki społeczeństwa, nie 
mający ani pojęcia o sumieniu i honorze, nato 
miast zas eksploatujący do absurdu stanowiska 
swoje i przywiązaną do nich władzę. To też, 
gdyby jeao połowa z tego, co autor przytoczył, 
prawdą była, a nie produktem osobistej animozji 
lub złej woli, to w samej rzeery możnaby ręce 
załamać nad tą dzisiejszą spadkobierczynią sztan
darów ze 100 zwycięstw wielkiego Napoleona.. 
Czem jest rola podoficera, rzecz wybornie wia
doma dla ogółu — dziś zwłaszcza, kiedy „zbrojny 
pokój" Europy przemienił narudy i państwa całe 
w j/dno kolosalne obozowisko. Taki n. p. sierżant 
bywa duszą kompanji, w pokoju, czy wojmo — 
za lanie jego w odwrotnym stoi stosnnku do 
skromnego stopnia wojskowego, jaki piastuje. 
Cóż tedy wyobrazić sobie można o armji, jeśli 
ona przeważnie t a k i c h  ma podoficerów, jakich 
p. Descaves maluje w swej tJążce  ?

Leez rozpaczanie na ten temat i w ogóle do
ciekanie właściwej prawdy, to nie nasza rzecz. 
Niechaj się o to troszczy p. Freycinet, teraźuiej 
szy minister wojny w rzeczypo3pol tej, o którym 
słychać już zresztą, że postarał się o śledztwo są- 
dowokarne przeciw Descavesowi — podoficerowi 
w rezerwie — w zakresie zaś wotskowym wymie
rzył nań najsurowszą karę w kodeksie militarnym, 
haniebną degradację na szeregowca, za potwarz, 
jakoby rzuconą ua armią francuską. Nawet nie 
idzie nam o wypisanie hypotezy, czy zło, tak ja 
skrawo przedstawione przez tego Francuza, icst 
znamieniem wybituem j e d y n i e  armji francuskie) 
i czy nie ma bardzo analogicznych stosnnków w 
innych armjach europejskich... Mniejsza o to 
wszystko.

Inny natomiast symptom zasługuje, zdaniem 
l  iszem, w całei pełni, aby nań zwrócić uwagę. 
Oto książka ,,Les Sous-offs“ jest w pierwszym 
rzędzie poważnym objawem reakcji społecznej prze
ciw nadmiernym ciężarom militarnym, ugniatają
cym społeczeństwa w całej środkowej Europie; 
dalej zaś jest ona chlub nem świadectwem dla ży 
wotności ducha francuskiego, który od 100 lat, od 
wielkiej rewolucji począwszy, potężnym taranem 
wali w zakrzepłe przesądy i instyiuce minionych 
wieków, wyłom po wyłomie w nich czyni i nie
raz z.sapaniem  nawet swoich uczuć i interesów 
partyknlarystycznycb, niełiychane.nslugi oddaje syra- 
wom postępu i cywilizacji. Taki Desceves — ab- 
straebujmy nawet od pobudek, które być może 
wetknęły smagijące pióro zoila do jego ręki — 
śmiałem wystąpieniem swojem zwrócił uwagę nie 
tylko jednego społeczeństwa francuskiego ale ca
łej Europy, całego świata Da grzeszne i karygodne 
wadliwości obecnego nstroju w armjach i w ten 
sposób oddał wielką usługę nńtylko sprawie mili 
tarne’, ale powiedzmy nawet rzeczom ogólnu spo
łecznym. Spowodu,e bowiem — nasamprzód oczy
wiście we Francji — zainteresowanie tię ogółu 
temi kwestjsmi, a za tem pójdą znów koniecznie 
reformy rozliczne i joprawa stosunków na polu 
militarnem.

Pra sa francuska w ocenie powieści Les Sous- 
offs roz padła się na dwa sprze1 zne sobie obozy. 
Szowiniści piętnuią autora mianem pąszkwihsly, czy
nią zeń niemal zdrajcę ojczyzny, opokojunejsi i trze
źwiejsi czu<ą się natomiast spowodowani do takich 
samych refleksyi, jakjeśmy powyżej naszkicowali 
pobieżnie. Na każdy sposób p. Descaves, choć 
przyjdzie mu odpokutować zapewne ten swój de 
biut literacki, zdaniem naszem, zasługuje co naj
mniej na traktowanie pobłażliwe, jeśli wprost jnż 
nie na wdzięczność rekrutów i rezerwistów, a do - 
dajmy nietylko... francuskich, byleby jeno z tak dosa
dnej krytyki skorzrst&ły sf&ry kompetentae i we 
Francji i po za jej granicami.

K R O N I K A .
Zwyczajem, ccrocznie święconym o tej porze, 

nko Wasi g)ś;ia co tzieani, m ają ;/ już nawet
v.y*i!e e u micwników, spii siymy dziś w pr. gi
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„S/ofi-ócw, z d r o w ia ,w s ie ik ie b  pomyślności!'1— 

teł sł w a — co p r a w d a  — obiją się dziś i jutro 
stokroinie o Wa-ze us y, czasem i serca.. To za
leży od ust, z których wyjdą. Powtórzmy je  po 
raz stopierwszy i my tutaj, w tej myśl:, że nie 
bez racji s ł o w a  d r u k o w a n e  większy miewają 
walor i posłuch, niżeli żywe. Licz na tem nie 
koniec.

My Polacy nie jesteśmy samolubami — cze
go smntnym dla naszej racji stanu dowodem, są 
całe dzieje nasze. Pochodzi ztąd, że dla nas nie 
dość, g ly  wybranym tylko jednostkom lepiej na 
świecie — o ile w warukach każdej z nich lepiej 
być może, — i choćby tych jednostek liczył > się 
w naszem społeczeństwie nawet na dz:6siąlki ty
sięcy 1 We krwi, zdaje s:ę, mamy już wpojony pe
wien szlachetny sentymeutalizm, który nie dozwala

nam radować się całą piersią, wówczas nawet., 
gdy nam osobiście wiedzL się najpomyślniej — 
skoro oko nasze wybiegłszy po za ci&3ną sferę 
własnego ogniska, widzi wokół mnogie rzesze ludu— 
wsz»kżeż on krew z krwi, kość z kości naszycn—gło
dnego i ciemnego, upadającego pod krzyżami, jakie 
nań zseła rokrocznie niedocieczona w swych wyro
kach Opatrzność.. Wylewy na wiosnę, zabójcze posu
chy w lecie — konieczne tego następstwa głód i 
pomór—czyż to me straszniejsze zaprawdę plagi od 
ewyeh egipskich, któremi mściwy Jehowa Mojże- 
• 7 W nawidził gezsszny lud Faraonów?...

A czyż w obee tego nie jest najbardziej nza- 
sadnio- oni ' > życzenie przy dzisiejszym opłatku,

■ r >!•: r f / —  „dosi" jak mawiali nasi oj- 
(jen\o — zf.l.iliźrif bodaj ezęściowo te rany, okro- 
pn ■ : s r ./;?>/•, jakie zadał naszemu społeczeństwu 
rok ginący właśnie ?...

Jeszcze 'e ino życzenie. . Z każdą wiosną 
rozbrzmiewają wszerz i wzdłuż Europy głosy wo
jennej pobuiki. lane narody, żyjące w dostojeń
stwie i dostatkach, boją się tych głosów, jak 
ogu'a. liea łi possidentes... My nie wywołujemy 
widma tej najstraszniejszej z plag ludzkości — ale 
jeżeli ona stanie się raz koniecznością nieodzowną,— 
jak burza, która przeczyścić ma duszną atmosferę— 
oby stała się dla ojczyzny naszej punktem zwro
tnym kn lepszej przyszłości, oby przyoblekła w 
rzeczywistość te pragnienia i nadzieje, któie — po
mimo wrzawy i Irosk codziennego życia, przecież 
goreją jasnym płomieniem na dnie serc naszych !

Nekrologja. We Lwowie zmarli: Leon Piotr 
B y l i n a ,  em. kontroler ekonomatu dyrekcji skarbu 
i Wiktorja z Liskiewiczów S t e n g l o wa ,  żona prof. 
muzyki. — Józef Zappe ,  emerytowany poborca po
datkowy, zmarł d. 18. bm., przeżywszy lat 75 — 
W Krakowie zmarł ks. Sebastjan M a r ty  ńs k i, ka
techeta szkoły żeńskiej.

f  Tomasz Franciszek z ZamośeiaJ hr. la -  
moySKi, XIV ordynat, jeden z największych panów 
w Polsce i jedna z mjwybitniejszych osobistości 
Królestwa, umarł endgdaj w San R^mo po Jłngiej 
chorobie. Zmarły, syn Konstantego i Anieli z ks. Sa
piehów, urodził się w r. 1832; w r. 1869 poślubił 
słynną z pięknośu i wdzięków hrabiankę Marję Po
tocką, córkę Maurycego Potockiego. Pozostawia czworo 
dzieci: Natalję, Maurycego (nr. 1871, przyszły ordy
nat), Franciszsa i Marję.

Kalendarz. Wtorek (24.): Adama i Ewy. Wschód 
słońca r. godzinie 7. minut 57, zachód e godzinie 4. 
min 3.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po
lować na jelenie, kozły (rogaczu), lisy, zające, ba
żanty, kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Święta Bożego Narodzenia wywołują zawsie 
w mieście ruch największy. Jeżeli w tym krótkim 
czasie kupcy nie zrobią dobrych interesów, wtady bi
lans całoroczny ich obrót nie może wypasę najlepiej... 
Ogólna nędza, panująca w całej naszej bieduej Gali
cji, odbiła się także bardzo dotkliwie i na stolicy, 
której mieszkańcy nie tak hucznie, nie tak wesoło 
obchodzić będą w tym roku święta Bożeg) Narodze
nia. Jnż dziś słyszymy skargi kupców aa ogromną 
stagnację w haudlu, pokoje śniadaniowe Szkowrona 
lub Wojciechowskiego nie świecą wprawdzie pustka
mi, ale zawsze jeszcze więcej mogłyby pomieścić 
„śniadańkiewiczów". P. Karo! Biłłaban sprzedawał 
dawuemi czasy daleko więcej wybornych drożdży, o 
ztóre dobijają się wszystkie gosposie, cucące mieć 
Lmaczne a pulchne stiucle, a również i kolosalna pi
wnica p. Stadtmullera więcej wydawała ze siebie 
różnych gatunków wina.

Najważniejsze sprawunki załatwiają się obecnie 
niestety w baza-ach zagranioznyoh, glzie sprzedają 
tanio, ale za to tandetę.

Dj ws ^aniałycn magazynów „Au boa marehć" 
(wyroby japońskie), świeżo założonego „Au Louvre“ 
przy placu Katedralnym, wreszcie olbrzymiego „Ma- 
gasiu au priutempj" przy ulicy Halickiej, zbliżają się 
tylko ci, którzy przyszli do przekonania, że nie to 
dobre, co bardzo tanie.

Obecnie cały rnch handlowy skonci ntrował się 
przy placu Marjackim. Rynek zajęły bazary i liczny 
szereg kramów, należących do wyznawców tałmna . 
Jest tam jeszcze tylko kilka lirm starszych, jak . 
skład sukna Wallacha, firma Byczewskiego, dokąd 
spieszą tłumy publiczności, jakby do studni, napeł
nionej ozdrawiającą... wodą, — a reszta, jak złotnik 
Vo!ker, opuściła ten niedawny główny punkt targowy 
Na rynka pozostały obecnie szopki, wyrabiane ua 
rozmaite fasony, i handlarze ryb, którym znowu obe
cnie ogromną konkureaoję robi handel delikatesów 
Schleichera przy ul Sykstuskiej.

Na pierwszym planie u kupujących są w tych 
daiach cukiernie, a tych mamy sporo, a niektóre, jak 
Grossa, Km ppa i Kruszyńskiego, Kosteokiego, Hau- 
rera i Bieniedzkh g >, Wierzbickiego, cieszą się usta- 
hną reputacją i zaopatrują nietylko stolicę, ale i 
prowincję.

Jak to mówią — aż ślinka idzie, gdy się spo- 
glądnie na wystawę p. Grosa Ferdynanda, albo na 
jego sąsiada z przeciwka p. Kosteckiego, lab na cu
kiernię pp. Knappa i Kniszyó kiego. Nie pozostali za 
nimi w ty le  także pp. Hauser i Bieniedzki, u których 
giądoó można g istownie ułożone sto^y ładnych bon-

• i. i-: 'V*.
W:z *!■<> to jednak je3t „znikome", a gdy żo-

■ ąiawi. ; idr-we, skarby te wkrótce zostaną pochło- 
n t-ić, lak. że znaku z nich nie pozostanie.

Trwał :/e r.eczv ofiarują nam handle pp. Seyfar- 
■,ln i IwLńykiog , który posiada obecnie prześliczne 
wyr by z. kofnń i  c lub p. Bromiiskiego, gdzie gust 
i elegancja podały sobie ręce. Co tylko w dziedzuie 
pipiern jest modnego i ładnego, znajdziesz tu z pe
wnością, lak jak w „a la yille de Paris" Starka nie 
zabraknie z pewnością niczego, ezegoby mógł zażądać 
szanujący się „elegant".

Praktyczne podarki na święta znajdziesz n Han- 
kego, pachnace u naszego „krajowego" Ihnatowieza, 
wspaniale świecące u Ditmara, kwitnące i paohniące 
w handlu kwiatami i herbatą p Edmunda R edla, a 
gdybyś chciał coś białego, to u Beyera i sp., Bar
da za lul Jaua Riedla, zaś eleganckiego u braci 
Schaye ów, Abrysowskiego i Klimowicza, lub n Sy- 
dora

Radzilibyśmy zaglądnąć jeszcze do księgarń Gu- 
brynowicza i Schmidta, Sejfartha i Czajkowskiego, 
Altenberg twej, St^żyka lub księg-wni Polakit-j, a 
zn»jdz;e s!ę tim wiele rzeczy ładnych — a jeżeli i 
na tem komuś coś zależy — i ładnie opra
wnych.

Na placn Marjackim mamy także znany skLp 
złotnioz, p. J  rzyny, a na nl. Kopernika fabrykę cu
kierków p. rj ) i t  i

A ktoby zwidziwszy'to wszystko, dostał nagle 
napadu influenzy, niech wpadnie do apteki „pod 
gwiadą“ Piotra Mikolascha a tam dadzą mn wyborne, 
nowo wynalezione lekarswo.

Gdy zaś lekarstwo to zrobi pożądany skutek i 
oigan powonienia uzyska zwykłe rozmiary, wtedy 
radzimy ndać się do Heunera, Trzemeskiego lub 
Maznra celem uzyskania ndatnej podobizny.

I wtedy już z całym spokojem i zadowoleniem 
przystąpimy do spożywania strueli.

Doktorat. P. Bohdan Krynicki, rodem z Kra
kowa, otrzymał na krakowskim uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Nowy urząd pocztowy zostaje otwarty z dniem 
1. stycznia 1890, na dworcu kolei państwowej w 
Skotyszynie, w powiecie jasielskim z zwyczajnym za
kresem czynności. Do okręgu doięczeń należeć będą 
miejscowości: Skotyszyn, Harklowa, Lisów i Jabło- 
nica, tudiież obszary dworskie: Bąezal górny i Bą- 
czal dolny. Związek pocztowy mrzymywaó będzie rze
czony nrząd zapomocą pociągów kolei państwowej, 
kursujących na szlaku Stróźe-Zagórz.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Brednia 
temperatura wczoraj była — 7 1  °C., najwyższa 
— 1 5#C. _

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połu
dniowo-zachodni, co do siły słaby, średnia tempera
tura obniży się do — 9 0°C., niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, względna wilgotność powie bez zmiany, 
opadu nie będiie. Pogodnie.

Zupa rumfurdzka- Jak co roku, tak i w roku 
bieżącym postanowiła r.da miejscowa Towarzystwa 
św. Wincentego h Paulo rozdawać w czasie zimowym 
dziennie 200 porcyj zupy ubogim wstydzącym się 
żebrać. Nie potrzebujemy litościwym sercom czytel
ników doradzać wspomożenia choćby małym datkiem 
tego szlachetnego celu, gdyż wiemy z tyluletniego do
świadczenia, że publiczność nasza nawet nie wezwana 
spieszy składać swe ofiary, aby ubodzy, którym zima 
podwójnie uezuć się daje, midi choć raz na dzień 
zapewnioną ciepłą i pożywną straw ę. Ofiary uprasza 
się składać w magazynie J. Drexlera i Synów przy 
placu Kapitulnym. Dotychczas złożyli na ten cel: 
ks. arcyb. Morawski 50 z ł r , ks. biskup Puzyna 10 
z ł r , ks. kanonik ^Stańkowski 5 iłr., M. T. 2 złr.
Ignacy Drciler 10 złr.

28 koni służbowych zamierza wydać kadra za
pasowa 4 pułku ułanów w czasie od 1. stycznia do 
końca miesiąca października 1890 r. w prywatne 
użytkowanie. Ku ttmu celowi przeznaczone zostały 
zupełnie zdrowe, spokojne, bez narowów i w zaprzęgu 
należycie njeżdżone konie, w wieku nie niżej jak 5 
a nie wyżej jak 8 lat, a to w parach odpowiednio 
dobranych. O tem zawiadamia magistrat interesowa
nych, oraz nadmienia, że odnośne zgłoszenia przyj 
mywać będzie do końea miesiąca grudnia ib. ko
menda kadry zapasowej 4 pułku ułanów (w domu 
pod 1. 109 ulica Żółkiewska) tudzież, że o bliższych 
szczegółach dowiedzioć się można w miejskim nrzędzie 
kwaterunkowym.

Aprobata. Rada szkolna krajowa postanowiła 
zaliczyć książkę p t.: „Życie publiczne, prywatne i
umysłowe starożytnych Greków' Rzymian; do użytku 
młodzieży szkolnej, skreślił Franciszek Terlikowski, 
profesor gimnazjom Franciszka Józefa we Lwowie.
Nakładem towarzystwa pedagogicznego 1889“ w po
czet książek, dozwolonych dn użytku rzkolnego 
w gimnazjach z językiem wyfcładowym polskim, jako 
dzieło pomocnicze przy nauce jązjkó ł klasycznych 
Cena egzemplarza oprawnego 2 złr.

Czwarta apteka w Przemyślu. Namiestnictwo 
zezwoliło na napisanie konkursu na czwattą aptekę 
w Przemyślu w okolicy Zasania. Przeciwto tej de
cyzji stoi interesowanym droga rekursu do namie
stnictwa.

Uniewaini&lie wybarow do rady gminnej.
W myśl rozporządzenia wys. namiestnictwa z d 14. 
grudnia unieważnione zostały „z urzędu" wybory do 
rady gminnej przeprowadzone w Gróikn w dniach 
28., 2u i 30. października br. Jakkolwiek nie wąt
pimy ani na chwilę, że on-eważnienie tych wyborów 
nastą iło li tylko dla braku formalnościl dopełnionej 
przez p. burmistrza, skutkiem przedwczesnego wyło
żenia listy wyborczej, a zatem przed wejściem w ży
cie nowej ustawy gminnej — nieomieszka upadły p.
Durmistrz wraz z garstką swych popleczników tę 
okoliczność dla siebie wyzysfcaó. Niechaj ma tę chwi
lową radość. Jest to bardzo słaba pociecha w poró
wnaniu z doznaną klęską, która obecnie etanie się 
tern dotkliwszą, ile że wynik „bezzwłocznie" prze
prowadzić się mających nowych wyborów zapowiada 
się być tym tamym, jak przedtem.

Deputacja m. Stanisławowa, złożona z p. bur 
mistrza dr Szydłowskiego i pp. radnych, dr Jenia i 
Regenstreifz, wyjeżdża w tych dniaeh, jak donosi 
K urj. Stan. , do Żółkwi, dla doręczenia tamtejsze
mu staroście a byłem i naczelnikowi miasta btani- 
sławowa w czasie rozwiązanie rady, p. Józefowi La- 
nikiew ozowi, dyplomu na honorowego obywatela 
Stanisławowa.

Sprzeniewierzenie. Mrjżesz Nass, 18 lat liczący, 
rodem z PodKamienia, otrzymał we czwartek dnia 
19. bm. od właśeicieiki kolektury loteryjnej w rynku 
w Stauisławowie, kwotę 150 złr., ażeby takową na 
poczcie tamtej szej do Lwowa nadał. Otrzymawszy 
pieniądze, do domu nie powrócił i ze Stanisławowa 
się nlołnił. Dochodzenia policyjae w toku.

Handlarze dusz. W tym tygodniu aresztowała 
stanisławowska policja i odstawiła do sądu kilka 
indywiduów, które pod pozorem dostarczeni- służby, 
chciały wywieść kilka dziewcząt w wieku od 16 do 
18 lat, do domu rozpusty w Stambule i innych 
miast na wschodzie.

Kupno dóbr. P. Zygmunt Weissglas z Lenku 
wiec na Bukowinie nabył w tych dniach za cenę 
105.000 złr., dobra Szumlany Wielkie w powiecie 
podhajeekim, obejmujące 1000 msrgów ziemi ornej i 
700 morgów lasu

Upadłość. Firm a: Karol Greller, skład konf.-kcji 
męskiej 1 damskiej w Czerniowcach, zgłosiła upa
dłość. Zarządcą masy mianowany adw. dr Cno- 
drower.

Samobójstwo. Jan Kuczera, porucznik artylerji 
wałowej w Przemyślu, o którego nagłym zgonie po
daliśmy wiadomość, odebrał sobie żyoie sam wystrza
łem z rewolwern. Powodu samobójstwa trudno się 
domyśleć, gdyż zmarły był człowiekiem niezwykle 
porządnym, rządnym i oszczędnym. Z pensji sw«j 
jako oficer, co jest niezawodnie rzadkością, zaoszczę
dził on około 4000 złr., z któiych 700 złr. odesłał 
na dzień przed śmiercią swemu bratu kapitanowi ar
tylerji we Wiedniu, resztę zaś w pozoetiwionym li
ście, nie podającym jednak powodów rozpaczliwego 
kroKU, zapisał swej matee. Coś na dwa tygodnie 
pized samobójstwem zauważali koledzy u nieboszczyka 
jakiś rozstrój nerwowy, objawiający się niepokojem, 
częstem bywaniem w towarzystwie i dłuższem prze
bywaniem w lokalach publicznych. Przypuścić
leży przeto w braku innych przyc. yn zwykle s ■ 1 • z ł *
bójstwo powodujących, że nieszczęśliwy odebrq'jr g  ID Q B t  % H f t J a G i Q 8 ą l & g Q «  
życie w przystępie chwilowego obłędu.

Teatr Liceo w Salamanie zgorzał do szczętu.
Ośm osób jest rannych.

Cenne dary. Angielskie „Towarzystwo biblijne" 
w Londynie przesłało prezydentowi Carnofowi w da
rze kopię bretońskiej biblji wraz z komentarzami. 
Jak oryginał, tak i kopja, są jedynemi istniejąoemi 
egzemplarzami. Z podobnym darem wystąpiło jedno z 
uczonych towarzystw bretońskich, które złożyło pre
zydentowi zbiór 66 prastarych bretońskich pieśni lu
dowych, których tekst i meludje nigdy dotąd ani w 
rękopisach, ani drukiem, nie było rozpowszechnione. 
Obydwa cenne dary prezydent ofiarował narodowej 
bibljotece w Paryżu.

Wenta w ciągu dnia onegdajszegc poszła znako
micie. Prawie wszystko sprzedano, a przy bufetach 
panował śeisk, gdyż każdy eheiał coś dostać z pię
knych rączek. Dochód będzie bardzo znaczny, a więe 
główny cel został w zupełności osiągnięty

Ślizgawka. Łyżwiarzom sprzyja w tym rokn 
szczęście. Odwilż trwała bardzo krótko, a onegdaj już 
ślizgano się na wybornym lodzie przy dźwiękach mu
zyki wojskowej. Jak się dowiadujemy, Towarzystwo 
łyżwiarskie urządza na Szumanówce podczas świąt 
Bożego Narodzenia wspaniały festyn wieczorny z na
der urozmaiconym a now^m zupełnie programem.

(tn ) Wieczornica urządzona onegdaj w sali 
kasyna miejskiego przez kółko śpiewackie „Echo", 
była najlepszym dowodem aympatji, jaką się to To
warzystwo cieszy u naszej publiczności. Sala była 
przepełniona. Program wieczornicy był bardzo uroz
maicony, a składał się oczywiście prawie wyłącznie z 
podukcjj wokalnych. Chór „Echa" dzielnie się spisał, 
a również na pochwałę zasługuje młody śpiew .k p. 
Szymański, ktorego piękny głos ogólnie się podobał 
Mniej nas zadowolił recytator p. S„ który w ^łosił 
IV. ak. z Balladyny. Trawestacja monologu Fiszera: 

Rajszower, afiszer teatralny," wykonana przez p. Wi- 
toszyńskiego, wypadła weale dobrze. Przysłuchiwał 
się jej z zajęciem obecny na wieczorku p. Gustaw 
hiszer, nie chciał nam jednak powiedzieć, czy był 
zadowolony. Zawsze wesoły, zawsze energiczny prezes 
„Echa p. Fontana, odśpiewał nowe kuplety z opery 
Offenbacha ; Opowieści Hoffmana", *ysku,ąc lioztfe 
oklaski. Wieozornicę zakończyła wesoła operetka En- 
geisberga pt „Rygoroznm w lecie", wykonana bardzo 
dobrze przez członków „Echa." Słowem wieczornica 
“dała się najzupełniej i będzie zachętą dla sympa
tycznego kółka śp ewackiege do dalszej pracy.

Dobra zamiana. w  kawiarni wiedeńskiej za
mieniano panu j przedsiębiorcy kolejowemu, płaszcz 
zimowy, wartości 50 zł., a pozostawiono paltot da- 
5 S  gT Zy- W V"? Laltoeio, który pan J. zdepono-

W- ryZe Poli®yjnem, znaleziono list zaadresow >- 
% ’a  t  ?  aSe ‘ Birector des Garl-TMatOr 
oo fi. List ten, niby zawierający 50 zł., opatrzony 
był 5 pieczęciami. Po rozdarcin koperty znaleziono 
w liście zamiast 50 zł. -  ;03 loferji państwowej na 
korzyść funduszu odbudowania kościoła w Stryjn 
Wartość tego losu wynosi 50 et. Widocznie więo, 
ów spry ny amator cndzych płaszczów, prowadzi roz
maite przedsiębiorstwa.

Włamano 8ię ubiegłej nocy na strych domu 
przy ulicy Kołl jtaja 1. 10 i skradzioku bieliznę kup 
ca Mama Rotha. e

, ^ b ro k  z herbatą i orzechami odebrał onegdaj 
rewizor policyjny Ginsberg znanemn złodziejowi Fran
ciszkowi Balbierowi, który zdołał zbiedz.

Odstawiono do szpitala służącą Chanę Wisch 
tic, którą  pobiła jej służbodawozyni Stohrowa.

Policja zakwestjonowała 7 sznnrków koraB,
’ . ,°.!a* 8Pr3edaó Jan Zajączkowski w sklepie

Cnai Begluekter.
Na gorącyr„ uczynku kradzieży kieszonkowej 

przytrzymanu onegdaj na plaon Castrum niebezpiecz
nego złodzieja Karola K. Tłumy publiczności goniły 
S°> Rdy chciał się ratować ucieczką

Kor68p od redakcji. Słuchacza politechniki, 
p. Marcina Bobejkę uprasza się, aby się zgłosił we 
własnym interesie do hotelu Franouzkiego nr 
drzwi 21.

Opłatek. W Kole literacko artystycznem odbę 
dzie się łamanie opłatkiem we wtorek dnia 24 bm
0 godzinie 1. w południe, na które wydział wszyst
kich członków uprzejmie zaprasza.

Wydział „Czyt lni akademickiej “^zaprasza człon
ków Tow. na wspólną wigijję, którą nrządza w lokalu 
własnym we wtorek 24. bm. o godz. 10. wieczór.

Wspólne łamanie się opłatkiem w „Sokole" od- 
będzie się we wtorek 21. bm. o godz. ‘M  w górnej 
sali, aa -tóre prezes zaprasta wszy tkich ezłonków.

Korpus e. k. weteranów wojskowych zaprasza 
swych członków hono.owych, wspierających i rzecz*- 
wistych na opłatek, którem towarzyskie łaminie od
będzie się w dzień Bożego Narodzenia pomiędzy go
dziną 9. i 12. przed południem w lokalnościach kor
pusu.
1 u ^  y<*Zi_ 1 tarnopolskiego zapraBza wszyst
kich członków na wspólny opłatek na dzień 24 bm 
na godzinę 12. w poładnie do sali „Sokoła" (w da
wnym kozwikcie 00. Jezuitów).

Wspólne dzielenie się opłatkiem w Klubie pol- 
skim w P r a d z e  odbędzie się n pierwszy dzień 
św.ąt Bożego Narodzenia w środę 25 bm. o godz 
10 przed południem w sali klubowej „u Bonu" ulica 
Myślikowa 1. 187. Po uroczystości odbędzie sie o 
godzinie 1. po południu objad, poczem nastąpi za
bawa świąteczna, ktćra do godziny 6. wieczór trwać 
będzie.

Wspólny opłatek w stowarzyszeniu rąk^dzLlni- 
kow lwow. „Gwiazda", odbędzie się w niedzielę d.

grudnia o godz. 11. rano, na który wydział 
stow. człopków honorowych i wspierającyoh zapiasza.

Składki. Do administracji pisma na-jzego nade
słali z a m i a s t  r o z s y ł a n i a  ż y c z e ń  n o w o 
r o c z n y c h ,  dla weteranów z r. 1831, pp .; Ą. 
Miłkowski z Bełza złr. 3, dr. Wiktoryn Mańkowski’ 
adwokat krajowy w Rohatynie 3 ; dla sMr-.zka 
Błońskiego J. K. 1, Z. Ch 1, Jn.tyna H. 1 
Antoni Rakowski 1 ; dla włościan dotkniętych nieuro
dzajem, jako oszczędność na świętach Bożego Naro
dzenia, J. L. 5.

Towarzystwu przyjacfół muzyki w Tarnopolu 
wjhena w d/ioń Bożego Narodzenia J. Zangl Msza 
B duj. Miknli „W żłobie leży" i Seyler „Parto-

Komitet zaimujący się urządzeniem wieczorku 
z tańcam na dochód Tow. Bratniej Pomocy słuch 
wszech, lwow. w dniu 9 stycznia 1890, podaje do 
wiadomości, iż dla uniknięcia ściskn lis‘a w tyu roku 
będzie zamkniętą, a bilety wydawać się będzie tylko 
za imiennemi zaproszeniami. Po zaproszenia zgłaszać 
się należy do biura Tow. Bratniej Pomocy (Rynek 241 
między 12. a 1. w południe.

Walne zgromadzrnie członków tow. Bibljoteki 
słuchaczów prawa, wybrało prezesem Mirjana Sta
żewskiego, yr miejsce kol. Leona Boletława Ma- 
tenkiHsro. który z godneści tej zrezygnował. W



DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Grudnia 1889. B

Z opłatkiem.
Widna mi widna ustroń cicha, smętna,
Tam, tam, daleko, duszy tan ponętna,
Sercu tak bliska! na wschód szare pola 
Smutne, ponure jak dziś nasza dola.
Nad niemi z szronu biała mgła się kłębi,
Latają orły lnb stada gołęb:,
A po nich szarak pierzcha, stawia słuchy,
Albo od mogił wiatr pociąga głuchy.
W ziół chrzęście dzwonią dziwne jik ieś słowa... 
Niby hetmańska pieśń Jana z Tarnowa.

Czerwone słońce po za las zapada,
Na nocleg siadły białe ptaków stada,
Na anioł pański dzwon kościelny dzwoni, —
A cisza wielka w lasach i na błoni...
I  we wsi spokój, jak gdyby anieli.
Od pól nienieskich tędy przelecieli 
Z wieścią promienną, że między ziemiany 
Przy nocnej zorzy zstąpi Pan nad Pany.

Popatrzcie ! znacie od cmentarza drogę ?
Ja wam tam każdy krzaczek nazwać mogę, 
Może zachodnia mgła wisi nad drogą,
Że nie widzicie, p aL ą c  tam, nikogo.
Może za silnie dzwon paeierze głosi,
Że wiatr w-m echa kroków nie zanosi,
I  o pielgrzymie nie poda im wieści,
On, co tam w liściu tak smutno szeleści.

Duch mój tamtędy niny strzelec z boru,
Do bielonego pośród świerków dworu 
Idzie, najdrożsi, stanąć między wami,
Gdy się będziecie dzielić opłatkami....
Do mu widoku waszego potrzeb *,
Waszych uścisków, słów, waszego nieba,
I  życzeń waszych i błogosławieństwa 
Na drogę życia, a może męczeństwa...
Na wszystko, wszystko, co los mu nadarzy.
A co on życzy wam, czytajcie z twarzy !
Dusza ostyga często w zimnem słowie ..
A częściej serce nie mieści się w mowie.

Więc do was najpierw, Duch oto się zgina.
W y"starą dłonią błogosławcie syna!
Wy, których ręka gdy się dotknie skroni, 
Dziecku krainy aniołów odsłoni;
Wy, których miłość najsilniejszą tarczą,
Wy, których modły przed Bogiem wystarczą,
By mię minęła wszelka zła godzina...
Ojcze i matko... błogosławcie sy n a!

A teraz naszej rodziny gromadka...
Oto was sercem proszę do opłatka;
Bóg daj wam lepiej we wszystkiem co wasze ! 
Bóg szczęść nam naprzód we wszystkiem co nasze i 
Uścisk wasz szczery ! — Świat, życie nas dzieli, 
Niechże się miłość pośród nas anieli.

A  teraz idźcie — tam dano do stołu
I  ja tam z wami zasiędę pospołu.
O ! — a wesoło choć serce zaboli...
Jakbyśmy nigdy nie znali niewoli...

* **
Tam — tam od mogił mgła się zwija w kłęby, 
Niby olbrzymy stoją leśne dęby.
Fi zez bojowisko wieków dawnej chwały 
Przeciąga wolno orszak duchów biały,
Podniósł się, krokiem pewnym w niebo dąży... 
przodem pan hetman, bułatny, chorąży.
Dalej husarze pancerni, kuzactwo,
I  całe ojców pospolite bractwo 
Od ambon, krzeseł, broni i buńczuków 
Wraca z nocnego przegląda od wnuków;
Nad nimi w złocie ranna zorza wschodzi 
I  chór aniołów śpiew a:

„Bóg się rodzi!“
Lecz kto, kto, w nocnej zasłuchany ciszy,
C ał| potęgę tego głosu sryszy ?
Anielskiej pieśni kto pojmie znaczenie.

Słuchajcie ! Słońca gdy strzelą promienie,
Gdy się w poranku niebo wypogodzi 
Pieśniarzy polskich doleci was pienie:
„Nam Bóg — wam Polska się rodzi !“

Mieczysław Romanowski. 
Lwów — 20. Krudnia 1857.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Panna Stinisława Py- 

eznik i p. F r e n k e l ,  jak nam donoszą z Warszawy, 
zostali zaangażowani do tamtejszych teatrów. Umowa 
obowiązuje poność juź od nowego roku. — Znany 
dobrze naizej publiczności tenor p Al ma  zaangażo
wany obecny w operze berlińskiej, stara się o wy

stępy gościnne na scenie warszawskiej. — Ella 
R u s s e l  przybywa w tych dniach do Warszawy, 
gdzie zaangażowaną została na 12 gościnnych wy
stępów.

Bukiet. Wydanie zbiorowe utworów beletrysty
cznych, dokonane przez znaną firmę krakowską S. A. 
Krzyżanowskiego, zawiera prześliczne poezje Lenar
towicza i Gomulickiego, humorystyczne wierszyki Ga- 
walewicza, Bartoszewioza i sonety Orłowsk.ego. Proza 
świetnie jest reprezentowaną przez utwory Bałuckiego, 
Blizińskiego i Rychtera. Jako dop łnienie zbiorku 
służą wyjątki z teki autografów Kraszewskiego, Sło
wackiego i Goszczyńskiego „Bukiet11 jest cennem wy
dawnictwem przeznaezonem dla płci pięknej na 
gwiazdkę. Wydawnictwo to pod odmiennym tytułem 
(„Dla Ciebie Pani!"). ozdobione illustracjami Stachie- 
wicza i Rybkowskiego, odznacza się bezprzykładną 
taniością. Cena oprawnego egzemplarza wynosi 1 złr.

Prawie równocześnie opuściły piasę drukarską 
w Krakowie „Poezje, Utwory dramatyczne i Proza," 
Juljusza Słowackiego, zaopatrzone wstępem i obja
śnieniami przez J H. Rychtera. Są to utwoiy niewy- 
dane dotychczas poety, powstałe między r. 1842, a 
a r. 1849 nieobjęte ani zbiorem „Pism pośmiertnych", 
ani też późaiejszem wydawnictwem dr. H. Biegelei- 
sena. W zbiórku p. J. H. Rychtera na szczególniejszą 
uwagę zasługuje czteroaktowy dramat „Agezylausz“ 
prawie w zupełności wykończony.

Z  izby sądowej.
Lwów 28. grudnia.

(Tajne stowarzyszenie.)
(ó) Dziś odbyła się w tutejszym sądzie rozr i a 

wa przeciw p. Kazimierzowi Józefowi Górzyckie- 
mu, współobwinionemu w procesie p. Wysłoucha i 
towarzyszy, przed trybunałem złożonym z pp. Bo- 
gdaniego, Nikisza, Finkla i Kunceka. Oskarżycie
lem publicznym jest p. Girtler, broui oskarżonego 
adwokat p Jekelis. Sala przepełniona młodzieżą 
akademicką.

Po odczytaniu aktu oskarżenia , żadnych no
wych okoliczności nie naprowadzającego, przystę
puje o godz. 10. przewodniczący p, Bogdani do 
przesłuchaniu obwinionego.

P r  ze  w. Czy pan należałeś do jakiego tajne
go stowarzyszenia?

Os k .  Nie należałem, ani nie należę.
P r z e  w. Czy były u pana schadzki?
Osk,  Schadzek u mnie żadnych nie było. 

Czasem tylko, po wystąpieniu kilkudziesięciu człon
ków Czytelni akad. z tego towarzystwa, przycho
dzili do mnie koledzy, radząc się prywatnie co te
raz robić należy, czy zakładać nowe towarzystwo, 
czy wstąpić nazad.

P r  z e  w. ZkąJ pan znasz Klimaszewskiego?
Osk.  Poznałem go w Kółkufilozofieznem Czy

telni akademickiej, gdzie on jako gość prz bywał 
i na poiitechnice w Kółku zachęty naukowej. Po
tem miałem z nim razem jechać do Paryża, więc 
ztąd poznaliśmy się bliżej.

P r z e  w.: A Kozłowski bywał u pana?
O sk.: Nigdy. Na ulicy raz wspomniał mi o 

założeniu towarzystwa naukowego. Projekt statutu 
miał już gotowy.

P r z e w.. Gdzie się odbywały narady nad 
tym projektem ?

O sk.: U Kozłowskiego ze trzy razy.
P r z e w.: U pana nie ?
Os k .  N ie ; ani razu.
P r  z e  w.: Kto bywał na tych zebraniach?
O sk.: Ja, Kozłowski, Klimaszewski i kilku 

dublańc-yków, nazwisk ich nie pamiętam.
P r z e w.: Wspominał pan przedtem o dwu 

projektach statutu; jakie to były ?
O s k.: Jeden był podany przez Kozłowskiego: 

Towarzystwo m ało obejmować młodzież wszyst
kich wyższych zakładów naukowych w Galicji i 
Bukowinie. Ja proponowałem ograniczyć się na 
L a  ów. D j  drugiego projektu, jako podstawa, słu
żyły uam statuta „Czytelni" i „Oświaty ludowej*. 
W powodzenie projektu Kozłowskiego w ogóle 
nie wierzyłem. Gdyśmy już projekt obrobili, pole
ciliśmy Kozłowskiemu przepisać i podać do na
miestnictwa. Czy to zrobił, nie wiem.

P r z e w.: A ten drugi statut, o którym wspo
minał Kozłowski, pisany był czy d.ukowany ?

Os k. :  Pisany.
P r i  e w.: Żkąd go wziął Kozłowski, może mu 

zkąd przysłali ?
O s k.: Mnie nic o tem nie wspominał.
P r z e  w.: Kto mógł być członkiem teg) to

warzystwa ?
Osk. :  W ogóle akademicy.
P r z e w.: Czy między członkami miała istnieć 

jak różnica?
O s k.: Tak, mieli się dzielić na braci i towa

rzyszy

Na zapytanie o różnicę między braćmi i to
warzyszami, objaśnia oskarżony, iż za kryterium 
miało służyć wykształcenie.' Wogóle miało to już 
być rodzajem, zaszczytu należeć do braci.

P r z e w.: A czy była może mowa o zapa
trywaniach socjalistycznyen ?

O s k.: Nie. Kozłowski wprawdzie proponował, 
by kolektywizm w nauce przyjąć za podstawę. 
Proponował on to ze stanowiska czysto teorety
cznego. Przy obradach sprzeciwiłem się temu.

P r z e w.: Ale w tym projekcie jest ten punkt 
pańskiem pismem zanotowany.

O s k :  Nie chcąc przedłużać obrad, nie sprze
ciwiałem s:ę wówczas temu punktowi, liczą*- na 
to, że liczniejsze grono kolegów, przy zatwierdze
niu projektu sprzeciwi się temu puuktowi. 
Zresztą, jak już pierwej zeznałem, chciałem, by 
towarzystwo na bardziej pozytywnych, ugruntowane 
było zasadach — trudno więc, bym zaraz w dru- 
g'.ra punkcie stawiał dogmat.

P r z e w ó d . :  Jak pan objaśni dopisek: „aby
dojść do kategoiji braci" — wszak to pańskie 
pismo ?

O sk  : Tak; to jest tylko objaśnienie poprze
dniego puuktu.

P r z e w ó d  : Jaki miał być ustrój towarzy
stwa?

Os k . :  Jak zwykle w innych towarzystwach, 
przez władze zatwierdzonych.

N istępnie na zapytanie przewodniczącego, ob
jaśnia oskarżony szczegółowo cały ustrój projekto
wanego towarzystwa i posziz gólne punkia statutu.

Na żądanie obrońcy, dra Jekelesa, odczytuje 
przewodniczący odnośny ustęp z zeznań Kozłow
skiego.

Co do wkładek miesięcznych , notowanych 
przez Klimaszewskiego, objaśnia oskarżony, iż była 
to tylko składka na w ydatki, jakoto: stemple,
przepisywanie itp. Dlaczego Klimaszewski tak za
pisywał , nie umie oskarżony objaśnić. Dalej za
przecza oskarżony, jakoby miały zapadać jakiekol
wiek uchwały — a to, co Klimaszewski jako takie 
zapisywał, było tylko koleżeriskiem porozumieniem 
się. Zresztą notatek Klimaszewskiego oskarżony ob 
jaśnić nie może.

Kadea p. F i n k e l :  Ozy był pan kiedy 
Warszawie ?

Os k . :  Nie.
R. F i n k e l :  A zna pan M ichała?
Os k . :  Nie.
Na odnośne zapytanie p. prokuratora, 

nia oskarżony, że na posiedzeniach przewodniczył 
Kozłowski, a projekt statutu był bardzo ogólniko
wy , robił na oskarżonym wrażenie 1 szablonu. 
Czy Kozłowski destał ten projekt z Warszawy, 
oskarżony nie w ie , zresztą więcej obchodziła go 
treść, aniżeli pochodzenie i forma statutu.

Na zapytanie dra Jokclesa, objaśnia oskarżony, 
że chodziło o założenie nowego towarzystwa, a nie 
o reformę jakiegoś już istniejącego, a ze statutów 
żadnej wyciągnąć nie można było wskazówki, ja
koby one miały pochodzić z Warszawy.

Na tem zakończono przesłuchanie oskarżo
nego.

Prokurator p. G i r t l e r  stawia wniosek, by 
z aktów odczytano tylko te, które lzucają jaśniej
sze światło na obecną sprawę i wylicza takowe — 
jakoteż zeznania poprzednich oskarżonych.

Temu ostatniemu sprzeciwia się dr. Jekeles 
ze względu na istniejącą w procedurze karnej za
sadę ustności i jawności.

Po odpowiedzi p. prokuratora, udał się trybu
nał na naradę i postanowił odczytać wszystkie 
akta proponowane przez p. prokuratora, z wyjąt
kiem p. Wysłoucha.

Po odczjtsnia części tych aktów, odroczył 
przewoduicząey rozprawę do godziny 4tej popo
łudniu.

Całe posiedzenie p o p o ł u d n i o w e  zajęło 
odczytywanie storu rozmaitych aktów, a między 
temi także zeznania współoskarZonycb w procesie 
Wysłoucha.

Wyrok zapadnie prawdopod bnie we wtorek.

w

m  D la niezważających na  m o d y!  
m Handel sukna i towarów wełnianych modnych

I  Jan Wallach
B  we Lwowie, Rynek liczba 33.

■  R o k  za łożen ia  1841.
m  Poleca m aterje  zimowe roku zeszłego, również 

\m i resztki tychże, po bardzo zniżonych cenach.

i Syn

o o o o o o o o o i
N O W O  U R Z Ą D Z O N Y

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY
powstał prze połączenie

DWÓCH ZAKŁADÓW
Fi. T R Z E M E S K I E C ł O ,  dawniej Hot 1 Europejski,
I . .  B £ A C H O W S E I ,  dawniej ulica Fańska liczba 13, 

obecnie

przy ulicy Trzeciego Maja (Majerowskaj 1. 7
obecnie 1971 / V

E.Trzemeski &L.Błachowski. o
Zakła 1 ten przez połączenie sił intelektualnych i bogatych zasobów 

w aparatach jest w możności wszelkim wymaganiom, odpowiednio do roz
woju sztuki fotograficznej zadosyć uczynić

Powiększenia wszelkie i reprodukcje wykonują się z całą sumien
nością p o  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .

Zakład n»sz podejmuje się również wszelkich robót zadomowych i jes t  
W meżności podejmować się i zdjęć na prowincji za poprzedniem porozu
mieniem po bardzo umiarkowanych cenach.

Dziękując za łaskawe dotychczasowe poparcie, polecamy się i nadal.
Z poważaniem

V. Trzem eski & L. B łaehow ski. Q
I O O O O O O O O O O O O O O O O O

■ n w n ą n M

MIKOŁAJ L U D W I G
Lwów, ul. Halicka I. 14. 

polera
w w ie lk im  w yb o rze

p w  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h
H.fty z częte i wykończone w naj
nowszych wzorach , przybory do 
haftów, robót dam-kich i kruwiec- 
czyzny, trykoty (Jersey), pończochy 
damskie i dziecinne, skarpetki mę
skie, dcszczoihrony i kalos. e rosy j
skie, przybory toalttow*-, szczotki, 
grzebienie, kołnierzyki, manszety 

i krawatki męskie.
W ieLi wybór lowurów zimowych.

9 9  Zamówienia z prowincji załatwia 
odwrotną pocztą. 1021

* W n •jdzielę odbyła się w Wydziale krajo
wym poufua konferencja, w której oprócz członków 
Wydziału wzięli udział namiestnik i prezes Koła 
polskiego w Wiedniu, poseł Jaworski. Przedmio
tem konferencji była sprawa dalszej pomocy dla 
ludność, dotkniętej nieurodzajem i brakiem paszy, 
tudzież spowodowanym przez to ubytkiem żywego 
inwentarza, i o wyczerpujące: rozprawie postano
wiono na razie nie domagać się zwołania Sejmu 
ze względu, że fundusze ze skarbu państwa i ze 
skarbu kraj iwego przyznane, nie są jeszcze wy
czerpane i są do dyspozycji wydziałów powiato

wych i starostw i że w tej chwili me można m*eć 
jeszcze pozytywnych podstaw do sformułow ania 
wniosków co do dalszej akcji pomocniczej, janaby 
po wyczerpaniu wsDomnianycn funduszów okazała 
się potrzebną. Postanowiono jednak sprawę udzie
lenia pomocy z tych funduszów możliwie przyspie
szyć, utrzymywać nieustanną ewidencję co do sta
nu rzeczy w powiatach nieurodzajem dotkniętych, 
ażeby we właściwej chwili dodatkową akcję po
mocniczą zainaugurować, wreszcie zasięgnąć jak 
najspieszniej opinji fachowych co do sposobu do
starczenia paszy in  natura  tam, gdzie tego naj
większa jest potrzeba, a ewentualnie przyjścia w 
pomoc przy zakupywania z wiesną żywego inwen
tarza.

Cesarz, jak donosi urzędowa Gazeta Lw. 
zezwolił na bezpłatne wydanie dotkniętym klęską 
braku paszy garnom  Galicji, Szlązka i Bukowiny 
20.000 cetn. metrycznych soli spiżowej. Sól ta ma 
być w miarę wykazanej koniecznej potrzeby spo
żytkowaną najpóźniej do końca czerwca 1890. Że
branie potrzebnych dat do uskutecznienia rozdzia
łu tej soli pomiędzy wspomniane wyżej trzy kraje 
koronne, przedsięwzięło już prezydjum namiestnic
twa w porozumieniu z krajową dyrekcją skarbu. 
Minister skarbu zawiadamiając prezydjum namiest
nictwa o tem, przyzwolił nadto, ażeby gminom, 
dla których zużytkowanie źródeł solnych byłoby 
pożąaanem, przyznano prawo poboru solanki a to 
w sposób zastosowywany już w Galicji w latach 
1875, 1879 i 1884.

* Magdeb. Ztg. donosi z Bukaresztu, że z po • 
wodu zachowania się prezydenta senatu Floresco 
i jego towarzyszy Junimiści będą się domegać 
rozwiązania senatu.

* Kbln. Ztg. donosi, że najwyższa rada wo
jenna francuska postanowiło wobec zarządzeń mi
litarnych niemieckich wzmocnić garnizony na gra
nicy wschodniej i wystawić szósty korpus armji 
podwójny (a i b).

* konserwatywna S t. James Gazette kryty
kuje ostre i bezwzględne pos ępowanie Wissmana 
z Buszyrami i dodaje, że Anglicy już oddawna po
zbyli się błędu tego w stosunku do półdzikich 
krajowców.

* Na jednem z ostatnich posiedzeń foiket- 
hingu duńskiego, minister wojny dał niektóre 
objaśnienia w sprawie obwarowania Kopenhagi, 
które ogólny budzą interes. I tak oświadczył, że 
ua obwarowanie stolicy od strony lądu wydano 
dotąd 14 miljonów koron, z których jeden oiiljon 
zebrano z dobrowolnych składek. Ogólny koszt 
fortyfikacyj lądowych obliczony jest ua 40 milj. 
Obwarowanie miasta od strony morza, irże być 
stopniowo prow&dzouem. Fort centralny kosztować 
ma 15 milj. koron, mógłby przecież za sumę 9 
milj. koron być postawiony w stauie obrony, po
nieważ wieże pancerne mogą być później dodane. 
Na zapytanie kilku deputowanych, czy środki na 
umocnienia morskie zamierza ministerstwo również 
pobierać ze skarbu nie bez upoważnienia folket- 
n!ngu, min. wojny nie dał żadnej odpowiedzi. Do
dać do tego należy, że według innych wiadomo
ści, oprócz wydanego już jak powiedział minister 
jednego miljona na wzmocnienie lądowe, zebrano 
ze skłndek w dalszym ciągu znowu przeszło IV, 
milj. koron, która to suma użytą być ma na ukoń
czenie fortyfikacji lądowych.

(Telegram y i  luny oh pism ).
Londyn 28. grudnia, lim es  donosi z Zanzi 

baru : Parowiec „Maisusfcth" przybył do Zanziba
ru, ażeby orszak Emina paszy, złożony z 99 męż
czyzn, 188 kobiel i dzieci, zabrać z Mombasst i 
wywieźć do Egiptu. Emin pasze ma uię lepiei, je 
dnak nie może jeszcze udać się w podróż. Także 
i Parkę ma się nieoo lepiej. (G. L .).___________

Teegranty „dziennika Polskit go’r.
Rzym 28. grudnia. Były ambasador włoski w 

Petersburgu G r e p p i celem nadania swemu arty
kułowi, skierowanemu przeciwko rządowi włoskie
mu, większego znaczenia, przytacza ustęp z listu 
G i e r s a ,  w którym tenże dziękował muza  wyra
żone w tym artykule zapatrywania. Według R ifor-  
my. Giers dowiedziawszy się o tem, udał się do 
ambasadora i wyiaził ubolewanie z powodu nad- 
nadużjL-:a jego zaufania przez Greppiego i publi
kowania listu. R iform a  dodaje od siebie, że 
oświadczenie to Giersa jest zupełnie zgodne ze za
patrywanie rządu włoskiego, którj Greppiego od
wołał i zastąpił osobą mile przea cara widzianą.

Belgrad 23. grudnia. Urzędownie zaprzeczają 
wiadomości, jakoby rząd serbski zamierzał znieść 
jrzez skupozyrę gwarantowane losy tytoniowe.

Pogłoska ta, to kłamstwo, wymyślone dla celów 
giełdowych.

Rio-Janwro 28. grudnia. Rząd prowizoryczny 
ogłosił zarządzenie, wyznaczające ogólne wybory 
na 15. września, a zebranie się konstytuanty na 
15. listopada 1890. Na cesarza, rodzinę tegoż 
i byłego prezesa ministrów, wydano wyrok wygna
nia, a pierwotnie wyznaczoną odprawę i rentę ro
czną dla cesarza cofnięto.

M J ra m a re  23 gru Inia. P rzjbyli t u : e e e a i * Cg 
sarzowa, arcyks. Marja W alerja  i arcyks. Fran^igIfit
Salwator.

S Ł e g f c d y n  23. g rnunii  Wczoraj w nocy niewr- 
sledzeni dotycLczas zbToi niarze popełnili kradzież która 
budzi ogólną seuzację. Z główne* kolertury lotervinei 
zabrali kasę wertheimowską z 30-000 złr. i wrwiezli i i  
niepostrzeżenie. J J ł

K m K ó w  23. grudnia. Doktor Ji.dycyny Stanisław 
zmarł*1 M ro p a te -d o cen t  na tutejszym uniwersytecie

Profesor dr. P a  r  e ń 6k i, 
influenzy. stwierdził pojawienie sie

uf . W i e d e ń  23. giudnia. Icfluenza szerzy się ciągle 
Mniej lub więcej, ale p ra s ie  kiżdy jest nią dotkniętym.' 
Objawy^są słabe. Ur. Taaffe zachorował również.

W i e d e h £ 2 3 .  „rudnia. Dyrektor teatru naawornego 
P o e r s t  e r  zmarł nagie iziś rano w Semmeri jg ,  tknięty 
apopleksją. Liczył on lat 61. Od paździarnika 1888 peł
nił fun: cje dy rek to n  F

W i e d e ń  23. gruduia. Jak o  następcę zmarłego 
Bergera™ nadwornego Foerstera wymieniają br.

W iedeń 23. grudnia Ministerstwo spraw wewnętrz
nych orzekło zasadniczo w reskrypcie, właśnie co ogło
szonym, że gminy nie są kompetentne do wdraia .ńa po
stępowania karnego z powodu nieuprawnionego przed
sięwzięcia jakiejś licytacji

. 23. grudnia. Najwyższy trybunał wypo
wiedział tę, tyle ważną dla ruchu handlowego pomiędzy 
Ą u s t r j ą  a N i e m c a m i  zasadę, że książki handlowe 
k u p c ó w  n i e m i e c k i c h ,  prowadzone według tam tej
szymi przepisów prawnych, mają i w Austrji moc do
wodu, mogą za. „m być i wobec a n s  t r j a s k i c h  s a 
dów jako ś r o d k i  d o w o d o w e  uważane, jakkolwiek 
pijąstyi > niemieckie nie zawiera w swoim kodeksie po
dobnego postanowienia.

W iedeń 23. grudnia. Giełda zbożowa. Pszenica na
wiosnę p-27, kukurudza na maj i czerwiec 5'77.

z y j e o n a i l  d o  L w o w a
dnia 23. grudnia 18»9 r.

HOTEL ŻC R Ż 4. T. Wysocki, z Uwiną. M. hr. 
Komorowski, z Chorobrowa M. Wysocki, z Ostobuia. 
A. Misiągiewiez, z Wołynia A. Mniszek, z Ostrowa. J- 
Kosiński, z Rzeszowa. E. h Dziednszycki, z Izydo- 
rówki. J .  Matejko, z Krakowa. W. Pietruska, z Rudy. 
W. Skibniewski, z Podola ros. S hr. Stadnicki, z Po l
ski. K. Wiszniewski, z Dobrzin. J. ks. Sapieha, z Biłici. 
P. Lastawiacki, z Hadligo. A. Bissct, z Peczaniżyna. E  
Małachowski, z Ode»y. A. Muller, z Sopowa.

H OTEL FRANCUSKI. K. ks. Cantacuzin, z Jas. 
L. Jaworski, z Złoczowa. P. Zimmerman, z Wiednia 
E. Jonas, z Bobrki. Hr. Romer, z Brzeżan. E. Rozwa
dowski, z Wiązowy. K. Choinowski, z Ukrainy. I. J a 
nicki, ze Zborowa. D. Steiner, z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. W. Manasterski, z Rohatyna. 
A. WłIc, z Marjampola. F. Poncet, z Łąki. W. Stanek, 
z Kulawy. A. Wojakiewicz, z Połoniczny. E. Bielańezi, 
z Krakowa.

NADESŁANE.
Powiększenia fotograficzne

1 j^ R jk o lw te k  fotografii a ż  d o  n a t u r a l n e j  w i e ’ -  
K o s c ł ,  l/ykonnje bez z a t r a ty  p

f o t o g r a f i c z n i  Ł  ■ Jl U l  T 3 ,  A k a d n a S c k a  R.

S t u r u i c l r i  Q o r ł  ulubionej doskonałej marki Rra- 
j P I * 1 OUUl ci K lein oscheg , ces. i król. 

nadw. dostawców, do nabycia w wielu hi.ndlach. 116 a

Biuro informacyjna w sprawach wojskowych,
Lwów, ul. Akademicka, 1. 8, emeryt, kapit . W a n iczeh ,

Krocie czułości, mojej najmilszej — dziś zostawię tu 
list p. R. proszę być spokojną i nie wierzyć wszyst
kiemu co będą aa n ój rachunek rozocwiadsć — koiham ; 
cieszę się na powrót i spotkanie w sobotę. 69.

Koncypient adw okacki, doktor praw i obrońca 
w sprawach karnych z kilkuletnią  pr»ktyką poszikuje 
posady A d re s : Dr. A. Z. Wadowice posie restante.

I Zmieniłem ceny ■oiogrjiij I
1 tuz. wiz. całt figury J złr. V, tuzin wizytowych 2 złr . 
1 „ gabinetów. 8 „ : ' /,  „ gabinetów. 5 .
1 „ Makart 10 „ i »£ ” Makart 7 f
1 „ Boudoir 12 „ ! */, „ Boudoir 9 „

Z poważaniem : M .  B E R G T R A I BT
Lwów, Jagiellońska 15. 2047

Tylko i$ z łr .
Najodpowiedniejszy

podarek na gwiazdkę!
(Pamiątka po umarłych). 3023

Portrety wMlpSci natoralnoi,
podług każdej fotografji. Zadatek 1 złr. 

Podobieństwo pod gwarancją. 
Dostarcza się w przeciągu 1C dni. 

Fotografja nie psuje się. 
Premiowany Zakład artystyczny

S I E G F K I E D  B O D A S C I I E R ,
Wien, II. Grosse Pfarrgasse 6.

H A N D E L

Karola Batłabana
w e L w o w ie

poleca 1929

ś w ie iy  tra n s p o rt
CHIŃBKO-ROSYJSKIKJ

H E R B A T Y
ciemno naciągającej, winnej 

i aromatycznej, 
pół kila Kongo cesarskiej . . złr. 2'— 
poł kilo lijnej . . . .  złr. 3‘— 
pół kil Meiauge de Moskau . złr. 4' —
pół kil i Im peria l........................ złr. 5 —
pół Li i -1 Souchoug w orygi

nału* ni opakowaniu . . złr. 4-— 
pół kilo \yy« ewek własnych . złr. 1-flO 
pól kiloCia- '  do herbaty złr. 120 
mmmmm * ammw s m  wm  mjsw-i m w a

P racow n ia  obnw ia
Wawrzyliia Wiszniewskiego ^

we Lwowie, 
plac Bernardyński liczba U ,

poleca wszelldpg' rodzaju obuwie męzkie, 
damskie i dziecinne po cenach nąjumiąr- 

ko wańszych.
Obuwie systemu prof. dr. Jaegera  

(sukienne) i prof. Mullera (prawidłowe).
N ow ość I R g

Obuwie wykładane wewnątrz mate- 
rją nieprzemakalny i nieprzepuszc-zająeą 
zimna. Nowy ten wynalazek zbadany 
został przez korporację paryską, wiedeń
ską i przez fachowców został uznaLy za 
nadzwy.-zaj praktyczny i celowi odpo
wiedni.

Obuwie takie nadaje się szczególnie 
do polowania i dla osób mających wiele 
do czynienia na zimnie i słocie, j a k : dla 
żaiidarmerji, wojskowości i t. d.

Excelśior nowy sposób przymocowy
wania guzików do obuwia damskiego bez 
przyszywania i  t. d. i t. d. 1957

Bfi- C enniki n a  żą d a n ie , -mm

"Now o o t w a r t y  m a g a z y n  
i najtańsza źródło zakupna!

N A T H A N S C H R E N Z E L
R y n e k  1. 1 0 .

W IELK I M A G A Z Y N
różnego gatunku szkła, ; ore Lny, 
lamp wiszących, stojących i ścien
nych, przyborów kuchennych z ka
mienia 1 blachy, oraz wszelkich 
towarów mies anych g.lauteryjnych 
i po najumiarkowańszyeh cenach. 
Przyjmuje obstalunki na b akujące 

cz ćci srrwi ,v.
Tusząc g o b i \  G Szau. 1' T. P ub li

czność raczy łaska *ie o tani- śei i dobo
rze wyż wspomniał.y> 'i artykułów osobiście 
się przekorne, kreślę się 7. uszanowaniem
2u99 Natan Schrenzel.

j  w e  L u  o arie
0 ulica Karola Ludwika I. 9,

BOLE ZCEAMAA A
Trudne trawienie, kv. a - y , utmt-. 

apetytu, blauaczka ,  wy*-z sjku.k- si 
ketą  si( ; u - . -

•V.v • .

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementu :

C3iinę,Koke,Pepsin|,i.t.S
Elizir  ton przepisywany powszechni, 

przez n*yznakunut>zu pouuri  m; 
dyczn-c, jest także używany we w.-zyśt 
kich paryskich szpitalach.
Na wystawach otrzymał Mcda?v zi- .U.

A Dyplomy ht/norowi:̂
P.OREZ, A p t c t a j * , r u e L a  fcrtjyóro P a n ł * 
We Lwowie, w kąch ; K. Miku G-Wn,, 

W%wir.r&lqgô  Aackwra i Sklepińsk-r- 
w Kr. i ko wio, w aptekach i pp. Ru-i/kt. ’,\'i ’ 

nitruj kii-gro. Trmrz.ńł-kî ęu i f.. khv*’

Obecnie Collin l K. 49, ftue iraubog .

o o o o o o o o o o o o o c  Z a rzą d  dóbr M ościska
BśURO DZiENNiKÓW S

Q przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia A

O dia wszystkich gazet całego świata Y 
po oryginalnych cenach redakeyi- V 

0  nyeh, 1826 0
o o o o  o o o o o o o o o o

D obre i ta n ie , p r z y d a tn e  n a  p o d a r 
k i n a  G w ia zd k ą .

Za tylko 4-50 daję od dziś kom-letuy 
aarn i tu r  stołowy z czystego e. k. patent. 
Phónix. Pozostaęf on zawsze jak 13-łuto- 
we srebro białym i składa się z 6 noży 
sWowyeh z w nrowunemi stolowemi 
klingami, 6eiu widelców, 6 łyżeczek 
6 łyżeczek do kawy, 6 łyżeczek do jaj, 
l masywnej chochelki; razem 31 sztuk 
tylko za złr. 4 50 et., a pisemne zlecenia 
z prowincji za gotowkę, eweutualuie zali
czką załatwia się szybko i sumiennie.

B a ls a m  w W l e d n i n
2. Stefaniestrassa 2. (Stefanienhof).

Biuro 61. D. P. 2038

N a G w i a z d k ę !

-VCKV ' a  j A  ,

w#

v

w powiecie mościskiem ma do sprzedania 
luu ua pewien czas od 1. stycznia lcr9J 

do wydzierżawienia

M Ł T J f  H I I D M
o trzech werkach prostych i jednym kon- 
strokcji amerykańskiej wraz ze stawem 

3 morgi 117 □  sążni. 2083

Furra  piękne podróżne, 
Bundy, płaszcze, oberoki, 
Baranice.
Ferezje  dla furmanów,
2 fortepjany,
Maszyny Singera, 
i wszelka garderoba 
tanio do sprzedania i wypożyczania. 

Z a k ł a d  J a s z c z y h  > y n a  
Gmach Teatralny. 2107

Nie ma więcej kaszlu I
Starym
domowym,
prawdziwe

znanym środkiem 
są jedynie

N a  G w i a z d k ę !

działające 
zadziwiająco szybko 

1 pewnie działające przeciw 
kaszlow i, ch ryp ce  i w ifiegm ie- 

J  « t n .  Tylko właściwe zestawienie moich 
■ \ bonbonów zapewnia skutek i należy ba- 
N! czyi na nazwisko: O skar T i e t z e  

i „B onbony cebmlowe", w tzouie

Sinne są bezwartościowym, szkodliwym 
falsyfikatem.

s W woreczkach po 20 i 40 et. Składy 
w Jarosławiu u Józefa Rohma apteka 
pod „Czarnym Orłem*; w Brodach u H. 
Grunspana, apt. pod „Złotym Orłem*; 
w Samborze u Karola Marca .ba, ap.eka 
pod „2łotym Orłem*. ggą

Najstosowniejszym podarunkiem są L O S Y .  KITZ i STOFF, Lwów, Plac Halicki, 1.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia &4. Grudnia 1889 r.

C u k i e r n i a

Teofila Szplnetera
L wóh', u lica  G ródecka  

po 1 p(-fi wielki wybór e iikierk 'wna drzewka 
kilu pomadek 1 złr., ’/, k ib  karmelków 

70 et. przyjmuje wszelkie zamówienia na 
świ ta. 2GI2

Wyborne p i e r n i k i  na paczki i sztuki

RYDZE maryaowane.
KORNISZONY zm im skie.
MIÓD b ały 1 ipowfec w tłoikanh 

po 30 i 50 et. Q
MARMOLADKA pomidorowa n a j Q  

zupy i sosy we flaszkaęh po 35 X  
i  6 0  cl. X

Różnr rodne MUSZTARDY, SO JE/ 
SOSY i KONSERWY 1947 £

p o leca  handel

S t .  M a r k i e w i c z a

we Lwowie, w Rynku I, 42,

1 X ) I 0 K X X X X X I Y X X ! K ' X X X X I ^ X X X ! :

H T  N a  Ś w i ę t a !  * 1  

WINO s t o ło w s  I litr  4 0  e t .

Wy roby nożownicze. ■L. 1.989.

W O TA  w flattzkneh
Markersdorfer 6) et. 
H a i l l t e r g e r  65 et. 
Klosterneuburger W e t .  
V o s I a u e r  80 et 
Gumpoldskirehner 90 et. 
h o a e l  P l s p o r t e r  140. 
Hegyalayer 50 et. 
w r i i n a n e r  60 et. 
O f u e r  60 et.

Erlauer 8) et.
Z i e l e  t i a k i  po 0>, W, 80 et.

i złr. 1 
Tnkayskie /dr. l'2d.
' f o k a y  w ytrąvn jy*F \ 3.
St Eatenhe zlr  1"30.
St. Julieii zlr. 150.
Graves złr. 1 30.
Sai ternfs złr. 2.

t w  n- 
o r^ Ę - ts  A tW ST s° !° S“ EO 38 ® N ^

~ * ‘’ro : 
o  >r g  S• aro-- ^  ; 
S . 5? . •*! .

w ts , o  u e o  *r

OGŁOSZENIE.
2109

«S

W myśl §. 30. ustawy o reprezi nt tji powiatowej podaje W ydział 
do wiadomości uprawnionych, że rachunki za rok 1889 jako też bulżet 
na rok 1890 wyłożył do przcjrzeiia w godzinach urzędowych w biurze 
Rady powiatowej.

W Rudkach, dnia 17. grudnia 1889.

Z Wydziału Rady powiatowej
A lb in  R a ysk i. P io tr  Zbrożek

M i ó d  sycony, 1 flaszka 
l i l k w o . y  z B o lanoub  :

0 et.
Ratafia i Dereuiówki, złr. 1’3J 

romaraćezówka, zlr. 110.
W ó d k i  z Izdebnika: Jarzębiak i Jarzęb iak i ,  zlr. 110.
K o z o l i s y  gdańskie : Złotowka, Kminkowa i t. d złr. 1 l n.
P o r t e r  angielski, musujący, 7o et.
P i w a  p i l z n e ń s k i e :  Leżak (zwrot za flaszkę 3 et.) 1 flaszka 20 et.

Eksportowe „ „ „ 3 „ 1 „ 22 et.

Dra Schwaigera

Wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstw i mastur
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się choroby nerwów 

krzyżów, wszelkie inne choroby płcio
we w najsrótszym czasie. Do nabycia 
fl iszeczka po 2 złr. w. a. wraz z opi
sem użycia i korespondencją albo wprost 

przez 983

D ra  SCH W A1 GERA  
w Wiedniu, VIII, Laudong,, 29,

SD
Zupełne wyprawy kuchenne.

Najodpowiedniejsze podarnnla 
na Gwiazdkę i Nowy Rok

są do nabycia
największym wyborze

u 2077

AUOLFA SiLBMElI
optyka  i m ec ha n ika  

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 
i róg Sykstuskiej.

B i n o k l e  teatralne od 3 zł. i wyżej. 
B i n o k l e  wojskowe od 7 zł. 50 ct. i wyżej. 
D n l e f c o w i d z e  od 2 zł., 50 et. i wyżej. 
O k u l a r y  od 1 zł. i wyżej.
C w l k i e r w  od 1 zł. i wyżej. 
B a r o m e t r y  metalowe ^aneroidy) od 

zł. 2.
T e r m o m e t r y  stojące i wiszące od 

30 ct.
Ł a p y ,  s /k ła  powiększające, mikroskopy 

od -'.O ct.
R a j s c u j g i  od 50 c-t. i wyżej. 
S t e r o s k o p y  z  o b r a z a m i ,  L a t a r 
n i e  m a g i c z n e  m o d e l e  m a s z y n  
p a r o w y c h ,  m o d e l e  m a s z y n  e l e -  
k t r y c z n / c i i ,  m a s z y n k i  e l e k t r y 

c z n e  d o  c e S A w  l e k a r s k i c h ,  
d z w o n k i  d o m o w e  e l e k t r y c z n e .  
Vr8zystko p i  cenach najumiarknwauszych.

p o leoa  H andel

A l b e r t a  S z k o w r o n a
L w ó w ,  Plac Marjacki, 1. 7.

: x x x x x x x x x x x i x x x x i x x x x x  
Najtańsze i najlepsze płitna

Lw ów , plac M arjack i liczba  1, pod „P rządką
(front hotelu Georga).

Najcieńsze weby w wielkim wyborze.
Płótna Nr. 20, 22, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70 na 

koszule kalesony, w szt. po 35 mtr. od 11 do 20 złr. 
P łó tna  na prześc ierad ła  bez szwu cieńsze i grubsze 

od 13 do 16 złr. za sztukę.
Półbielone płótna na  sienniki, ścierki w sztukach i na 

metry.
Ju ta  i szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 

worki i werety.
O brusy od 85 centów do 10 złr. 2085
Serwety i serwetki, białe i szare.
Ręczniki ze szlakami lub bez na sztuki, tuziny i poje

dynczo od 3 złr. za tuzin do 7 -50 za sztukę 35 mtr. 
Chustki, ścierki, fartuszki i t. p.

Prócz zwyż wy mienionych czysto lnianych wyrobów, 
posiada towarzystwo na składzie tak ie  bawełniane

plócienka krajowe.

L. 2997.

K O N K U R S ,

w
Ni
N

O

Niniejszem rozpisuje się koukurs ua posadę weterynarza miejskiego 
z fłacą roczną 360 złr. w. a. z wolnością praktykowania, począwszy od 
dnia zamianowania, które nastąpi uajpóźnbj w 5 dui po upływie term inu, 
poniżej dla konkursu tego oznaczonego.

Chcący się tedy o tę posadę ubiegać, winni wnieść prosty swe zao
patrzone w dyplom stwierdzający ukończenie studjów weterynaryjnych do 
Magistratu tutejszego z t e r m i n o m  do 5. S t y c z n i a  1890.

M agistrat miasta B ełza
dnia 20. Grudnia 1889.

21U  A . M iłk o w s k i .

W * WSZYSTKICH SKŁADACH CTGAR

Le DRAPEAU N A TIO N A L

SZTANDAR NARODOWY
prawdziwy franouzki
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D r a  P O P P A  ' c e s .  k r ń l .  n a d w o r n e g o  d e n t y s t y

PR0SZE.K i PASTA DO ZĘBÓW
eą znakomitemi środkimi dc konserwowania zębów i n»d<*nia im 

śnieżnej białoaej. Cena pudelka proszku 63 e t., pasły 35 ct.

Słynne mydło książęce Kielhausera
wydelikaca cerę nadaje jej świeżość i białość i odznacza się bardzo 

przyjenniyp- zapachem. Cena 1 mydła 45 ot.____________

PASTYLKI TAMARYNDO WE HELLA
środek przyjemnie rozwalniający p r /y  wszelkich dolegliwościach 
żołądka z nadzwyczaj dobrym skutkiem używany. Cena pudelka 
__________________zawierającego 12 pastylek 75 ct

G R O L I C H A  I I A  l  i t  H 1 L K O N
jest to mleko posiadające tę własność, że przywraca siwym włosom 
ich pierwotną barwę jasne lub rude włosy przez używanie tego środka 

ciemnieją. Cena flaszki 1 z ł r ,  wielkiej 2 złr.___________

Dra Kiesowa sławna i skuteczna
A u g s b u r g s k a  e s e n c j a  ż y c i a

loskonałr środek domowy przeciw cierpieniom żołądka, ich następstwom, 
jak : bolu głowy, mdłościom, zgadze, hemoroidom itd. Cena 50 ct. i 1 złr.

jKrople żołądkowe św. Jakóba
z nadzwyczaj dobrym skutkiem używane przy katarze lub kurczu 
żołądkowym, kolce, zgadze, żółtaczce, chorobach wątroby i nerek. 

F la szka mała 60 c t . wielka 1 złr. 20 ct.
H e  r b a l » u y * r  gi>

Syrop z podfostoranu wapna żelazowego
wypróbowany środek przeciw chorobom krwi i płuc, błędnicy, skrofu

łom, anemji, suchotom w ich zarodku itd.
________ Cena flaszki z broszurą Cr. Schweizera 1 zł,'. 25 ct.

Czerny’ego orjentalne m leko różanne
doskonały środek przeciw plamom wątrobiai.y : ,  piecem, pryszczom, 

opaleniu słonecznemu i innym nieczystościom skóry. 
__________ Cena flaszki 1 złe. _

Pragska Uniwersalna maść domowa Fragnera
najlepszy środek gojący wszelkie rany, boi pezki i opuchnięcia. Rany 
nawet najbardziej zastarzałe goi natychmiast, w puszkach po 25 i 35 ct.

P li l^ E R  Łohsegu (Fettpoder)
biały, różowy i kremowy, odznacza się nadzwyczajną dflikatnośeią 
nic zawiera żs.duych metalicznych składników', przylega dobrze do 

twarzy i iest zupełnie nieszkod'iwym. Cena pudełka 80 ct.

J. Pserhofera PIGUŁKI krew czyszczące
doskonały środek domowy przeciw zatkaniu, kurczom żołądkowym itd.

| i pudełko 15 pigułek 21 ct. 1 rulou 6 pudełek zł. 105| 
Prawdziwe tylko z ezerwonem facsimile podpisu wynalazcy.____

Reicheimalski proszek astmatyczny
łyżeczka kawowa tego proszku zapalona, wydaje dym któiy wziewany 

nadzwyczajną ulgę sprawia chorym na astmę cierpiącym.
* Cena pudełka ?t) ct._____

Ekstrakt miodowo-ziolowo-słodowy 
takie cukierki L. K. Pietscha w Wrocławiu

działają przy wszelkich cierpieniach piersiowych i krtani, 
jak przy kaszlu, kokluszu, zaflegmieniu itd.

Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. I wielu Innych osobistości.

M aść S ich u lsk ieg o
zaleca się przy obecnej porze roku iako b »rdzo zbawienny środek 
do wygubieuia piegów i opaleó słonecznych, a to w jak najkrótszym 

czasie. Cena słoika 35 ct., większego 70 ct.

K R O P L E  M A R  JA  C E L S K IE
znakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żółtaczce, cuchnącej 
woni z ust, kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przewoobw 
pokarmowych śledziony i wątroby. — Cena 40 i 70 et. — Baczność 

jyrzed falsyfikatami.

Aptekarza F. J. Kwizdy z Korneuburga
Płyn gośćcowy
jest najlepszym środjfien.i p rznoj^  wszelkim chorobom gośćcowym, 

reumatycznym, nerwo'oolom itp. Cena flaszki 1 złr.

P o t a n i a ł o !
wskutek wielkiego transportu całym wagouem 

sprowadzone.
"% C% talerz biały, gładki, głęboki lub

t l i  płj tki.

1 0  c t .  taki talerzyk deserowy.
para, filiżanka do herbaty, z czer- 
wonym paskiem i uszkiem koralowem.

1.20 tuzin muszli pasztetowych, głębokich.

3 6  c t .  karafka na wodę, z korkiem 1 litr.
30 et. szklaika rosyjska do herbaty, rżnięta.
~  . ( szklanka do wody, gładka, ‘/4 litrowa,

n  C t  ( w S®rze '  u zaszlifowana, fason
( rówiiy lub u dołu zaokrąglony. g

9 ct. szklanka do wody s grubego szkła.
12 ct. „ gruba z 7. zarżniętemi oczkami.
8 ct. kubek szampański, cienkie szkło.

5  c t .  lampka na wino, fason zaokrąglony lub fason koniezny (u dołu węższy)
4 ct. szkiełko do lichtarzy, rówuo zaszlifowane.

1  Q ' G n  ser^s stołowy na 12 osób, z 58 sztuk złożony, dekorowany w 2 kolo- 
J  W  rach, czarnym i połyskująco żółtawym, a la grec.

Ceny stałe.
K A Z I M I E R Z  L E W I C E  I ,  L w ó w ,

główny skład dla Galicji, ulica Trybunalska. 2103

I N  W I Z  I )  Y
o. k . w yłączn ie nprzyw il. 1613

P ły n  r e s ty tu c y jn y
( W o d a  do m y c i a )  dła koni.

Służy on po dlugoleti wypróbowaniu dla wzmocnienia i od-yskania 
sił \o  wielkich trudach i uzdalnia kwiia do niezwykłych przymiotów 
w trenowaniu i t. d. 1  f l a s z k a  1 z ł r .  -10 c t .

K w i z i l y  V a s e l i n a  n a  k o p y t a  I t o ń . s k i e ,  p>rz;ci v kopytom 
pękającym i łomliwym. 1 puszka 1 złr. 25 ct.

K w i z d y  k i t  n a  k o p y t a ,  sztuczny róg kopytowy. 1 laska 8J ct.
I C w i z d y  m y d ł o  d o  m y c i a  z w i e r z ą t  *3 a m o w y c l i  w kawał- 

k fch  po 40 ct.;  w pusztach blaszany, :h po tfi) C t.  i 1 złr. fitJ ct
P r a w d z iu  y  do  n a b y c ia  p rze z  w szy s tk ie  a p te k i i d ro g a c r ie  

m o n a -c h j i  a u s tro -w ę g ie rsk ie j.
Ażeby uniknąć zamiany, uprasza się P. T. Publiczność przy zakupnie 

tych artykułów żądać wyraźnie preparatów Kwizds i uważać na" powr-źszą 
markę orhrunuą.

Podzicnuie wysyłka pocztowa za zaliczką przez główny skład : A p t e k a  
o b w o d o w a  w  k o r u e u b n r g u  p u d  W i e d n i e m  F r a u e t s z k a  
J a n a  K W I Z D Y ,  c. k. austr. i król. rumuńsk. liwrranta nadwornego 
preparatów weterynaryjnych.

^  przeciw

M O L O M .  r
M o j a  p r e z e r w a t y w a  p r z e c i w  m o l o m  ochrania najpewniej 

suknie zimowe, futra, meble itp. od nader szkodliwego zaguieżdżenia się 
molów; środek złożony jest z najskuteczniejszych i najniezawodniejs/ych 
specjalnośW tak dalece dokładnie . A© n a  s k u t e c z n o ś ć  t e g o i  
z  z u p e ł n T i u  s p o k o j e m  l i c z y ć  n i o z u a  1780

J .  AND ELA d r o g u e t* ja
p o d  „ C zarn ym  P sem ” 

ulica  Bufea (Dominikańska )  w P radze.
We L W O W IE : u pp. apiekarzy Zygm. Ruckera pod „Srebrnym 

O ił tm “, Piotra Mikolascha, u Hubnera i Ilankego w handlach materjałów..
W KRAKOWIE w handlu p. Hawcłki, tudzież w artekach pp. E. 

R; diera, W Redyka, E  Stockmara, J. Trauczyńskiego i K. Wiszuiowoki go. 
Składy na prowincji tam, gdzie wywieszone są odnośne plakaty.

I .  liu sera  P la ste r  d la  ta ry  stów !
Pewni© i szybk o działający środek przeciw nagniotkom , 
odciskom , t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodaw kom  i wszelkim twardy tu naroślom  skórnym . 
Skntek poręcza  się. Cena 1 pu dełeczka  OO ct. w. a®.

Plaster ten istnieje tylko w jednej wielkości po 60 ct.
Gł6wny sk ład  rozsyłkow y : 109

L. StonlawMili! H  WiedDiem
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok stojącą marką ochronną i podpisem;
należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie : L. L asera
p lastra  d la  turystów.

Skład; we Lwowie J. MikoLsch, H. Blumenfeld, dr. S. R ucker;  w Krakowie 
C Wiszniewski, J. Trauczyński, L. Rosner, W. Redyk, E  S tockm ar; w Kopeczyń- 
cach M. Rt-dera; w Przemyślu L. Naiiiik; w Sokalu E. Wysoczański; w Brodach 
W. Landesberg, M. Kullak; w Czortkowie L N o s s ; w Kołomyi 4 Sidoruwicz ; w Stani
sławowie J  Macura, A. Amirowicz; W Tarnowie M. Adler J, Sokilbki; w Czernlow-

j cach W. v. Alth, dr. J. Ba:ber.

N ie kaszla j iż 1
zbawiennie działają przy wszelk

II 01

- 2  0

Galicyjski Bank Kredytowy
’ dnia 12. LmBi 1889 r.

^ * 7-3^ 0 1  a .  j e

Asygn ty kasowe |
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

4°[o Asygnaty kasowe
z BO dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5 °/0 Asygnaty ^  
kasowe z 90 dniowem wypov, iedzeniem oprocentowane f|j 
będa począwszy od dnia 15 . M aja 1880

po 4 Vlo- 
dnia 11. Lutego 1889. 1015

H ^ r e l r c j a .
płacony.

FABRYKA MASZYN

T _  B R E I I D T ^ l
w  O tty n ii

przy dworcu kolei Lwowsko-Czerniowieckiej
poleca

sw ©  w y r o b y
maszyny, kotły i przyrządy

dla

g o rz e lń , m łyn ów , ta r ta k ó w , 
k opalń  i d esty la rn i nafty .

OcUewy z żelaza i metalu
p o d ł u g  w ł a s n y c h  i n a d e s ł a n y c h  m o d e l i .

Transmisye
najnowszego systemu amerykańskie 

zwyczajne.

Ł oży sk a  S e lle r s a .
K oła p a so w e  wszelkich wymiarów.

Koła z ę b a te  proste, stożkowe i śl ima
kowe z źelaznemi i drewnianemi zębami.

Wały toczone i polerowane.

Ł ąozn ik i tarczowe i mufowe.

Reperacje wszelkich maszyn wykonuje prędko i  po umiarko
wanych cenach. 1979 a

J>*pier f  fkbryjd cxerl»ń«kie|. Z  D ru k zrn i ^ D iienn il*  Polpki^go*, pod Zygmuntz


